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P rokurat >r w parlamencie.
LwÓ* 11. g ru d n ia .

B y ło  to za  czasów B ism a rc k a  > .F g 0 w sz e c h ­
w ład  ;v w rzeszy  niem ieckie. S ły n n y  uczony , 

rofesor państw ow ego p raw a  G e f tk tn , ogłosił # -  
■kumenty, d o ty czące  wielkimi w o]ny w ro k u  
o k tó ry c h  Ws iążę k an c le rz  m n iem ał, że pow inny 
b y ć  tajem nir-ą państw ow ą. W y p ra c o w a ł ted y  

sczegółow y ra p o r t d la  ce sa rza , w k tó ry m  d-o-

llo h e n lo h e  d o ręczy ł n a  w czora jszem  posiedzen iu  
p a r la m e n tu  n iem ieck ieg o  p rezy d en to w i odezw ę 
p ro k u ra to rii p ań s tw a , d o inuga jącą  się w y d an ia  
posłów  so c ja ln o -d em o k ra ty czn y ch , k tó rz y  podczas 
o k rz y k u  n a  cześć c e sa rz a  nie pow sta li z m iejsc, 
ab y  m ódz w drożyć  p rzec iw  nim  śledztw o  karu o - 
sądow e. (Izy  owo grono  posłów  socjalno dem o­
k ra ty  cziiych, pozostaw szy  n a  sw oich m ie jscach  
w ted y , g d y  ko ledzy  w znosili o k rz y k i ni. cześć
cesa rza , dopuściło  się o b razy  m a jes ta tu , to je - t

m a g a t sie u k a r a n ia  n ie d y sk re tn e g o  u c z o n e g o  
zd rad zen ie  ta jem n ie  p a ń s tw o w y *  > pow o ła ł Sięjta raaz em e  i»j ^*aałĥ  p a u n n u  ^  *
przy  te , sposobności n a  k itk a  p a ra g ra fo w y ch  
'L a te M * tf< i k o d ek su  k arn eg o . Z d a je  się je d n i k , 
A e ż e la z n y  k a n c le rz  m e b y ł zu p e łn ie  p ew nym  
swojej rzeczy , bo ra p o rt swój z a o p a trz y ł c h a ­
ra k te ry s ty c z n ą , iście b ism arckow bką uw agą , ze 
jeżeli ' m e pow ołane i cy to w an e  p rz e z e ń  p a r a ­
g rafy , to  z pew nością  w  ustaw ie  k a rn e j  zn a jd z ie
P. " '  _ * . 1_  ł. „ dam  .«  oón n rc a tlŚA 3 A XV f O P Hf)r ‘“ p a ra g ra f, k tó ry  b ęd z ie  m ożna zastosow ać do 
Utaffken*. M nie jsza o to , ja k  się w ów czas sp ra w a
tfkończyła i czy k siążę  B ism arc k  b y ł w sw oich 
poszuk iw an iach  szczęśliw y i czy  sęd z ia  śledczy  
b y ł w sian ie  w yśledzić  p o trz e b n y  k s ięc iu  B is ­
m a rc k o w i p a ra g ra f. R zecz n a leży  do h isto rji. 
B ism arck  n ie je s t  ju ż  k a n c le rz e m  N iem iec, nie 
jse t n im  ta k ż e  b ezp o śred n i ]ego n a s tęp c a . N iem cy 
m a ją  ju ż  trze c ie g o  k a n c le rz a  k s ię c ia  H ohen lohe- 
- o. A  je d n a k  d u ch , w szczepiony  p rzez  p ie rw sz e ­
go k a u c le rz a  rzeszy  n iem ieck ie j, n ie z u p e łn ie  je- 
s ic z e  w y g as ł...

B ierw sze posiedzen .e  w now ej sesji p a rla - 
•udntu niem i m k iego , będzie  n a  d łn g o  p am ię tnem  

ia ty lk o  d la te g o , że ono się o d b y ło  po i . z  p ier- 
WSZj w now ym  w sp an ia ły m  gm kohu- k t ó i /  m a 
b y ć  a rc y d z ie łem  a rc h ite k tu ry  n iem ieck ie j, a  za ­
razem  pom nik iem  N iem iec po tęg i i c h w a ły , ale 
t» Ł t -  d la te g o , że si i posiedzeń  p a r la m e n tu  
b y ła  w idow nią b ąd ź  co b ą d ź  n ie zw y k łe j d em o n ­
s tra c ji. P re z y d e n t zg ro m ad zen ia  z a k o ń c z y ł sw oje 
p rzem ów ien ie  in a u g u ra c y jn e  zw y k ły m  o k rz y k ie m  
n a  cześć cesa rza . J a t  zw yczajn ie , dep u to w an i 
,  WJta li  z miejBC i z z a p a łem  trz y k ro tn ie  po­
w tó rzy li o k rz y k  —  z w y ją tk iem  posłów  socjahu. 
d e m o k ra ty c z n y c h , k tó rzy  o s te n ta cy jn ie  pozoBtah 
l i i  , v y ch m ie jscach  i d em o n s trac y jn ie  m ilczeli. 
L  : I to  w istocie m a n ife s ta c ja  p ro w o k a c y jn a , 
te in  siln ie jsza  i śm ielsza, o ile  p rz y w ó d c a  socja- 
lifiów , dep u to w an y  S in g e r, re p lik u ją c  n a  uw ag i 
prezy d e n ta  L eve tzow a , po tem  zachow an ie  się 
sw oich to w arz y szy  m 1 yw ow ał.

N iem cy  zosta li d e m o n s tra c ją  za frep o w an i, 
bo isto tn ie  by ło  czein. Z ach o w an ie  się socjalistów  
było  n ad z w y cz a jn e , ich  odv .»ga p raw ie  czelną, 
ale nie om  em y ja k o ś  się w znieść n a  to  stanow isko , 
t *  zrozum ieć i odczuć po trzebę  u k a ra n ia  śin iał- 
ko-> - W  sferach  rz ą d z ą c y c h  w N ictnczecb  inne  
snic v-ywią za p a try w a n ie . P rz y jm u ją c  now e pio- 
jsyv>. o p a r la m e n tu  n iem ieck iego , pow iedz ia ł 
w p ra w d zie  ce sa rz  W ilhelm , że d em o n strac ji n a  
p ie rw szem  posiedzen iu  p a r la m e n tu  nie uw aża 
z a  sk ie ro w a n ą  p rzec iw  sw ojej osobie, ale p rze ­
ciw  in s ty tu c ji m om .rchji, n iem nie j je d n a k  dzi 
sisjsze te l g ram y  b erliń sk ie  p rzy n o szą  w iadom ość, 
u k tó ry c h  w y n ik a , że w s fe rac h  u rzęd o w y ch  
j r t  rn ę lib y  p rzec ież  p rzec iw  d em o n stracy jn y m  
socjalistom  stosow ać —  k ry m in a ł. I  w tem  w ła ­
śnie w idzim y o b u d zen ie  sie uśp ionych  duchów  
r  a k c y jn y c h  z czasów  że laznego  k a n c le rz a .

P rz y zn a jem y , że nie je s t  nam  zn an e  d o s ło ­
w n e b rzm ien ie  odnośnych  p rzep isów  za sa d n i­
czy ch  u staw  k o n sty tu c ji n iem ieck ie j. A le  je s t  to 
pow szechn ie w p ań s tw ac h  now oczesnych  i we 
w szy s tk ich  k o n s ty tu c ja c h  p rz y ję tą  z a sa d ą , że 
w y b ra n ie c  ludu , j a k  ongi try b u n  rzy m sk i, je s t  n ie ­
ty k a ln y , N ie ty k a ln o ść  odnosi się  n a tu ra ln ie  w 
p ie rw szym  rzęd zie  do czynności, k tó re  poseł 
p rzed sięb ie rze  ja k o  possł, a  ju ż  za  sw oje e n u n c ja ­
cje w sam ym  p a rla m en c ie  p rzez  n ikogo  n ie  m o ­
że być do odpow iedzia lności p o c iąg n ię ty , z w y ­
ją tk ie m  p rze z  p a rlam en t. T o  je s t  z a sa d a  i n.ić 
m am y pow odu p rzy p u szczać , a b y  k o n s ty tu c ja  
u iam -ecka pod tym  w zględem  od in n y c h  b y ła  
odm ienna. A p rzec ież  k a n c le rz  rze szy , k siążę

F w esija , k tó ra  w te j chw ili nie może b y ć  p rzed  
m iotem  u aszych  ro zp a try w a ń . Z re sz tą  je s t to  kwe- 
stja , k tó ra  dopiero  potein może by ć  za ła tw io n ą , 
po ro zs trz y g n ięc iu  w stępnej k w estji —  co p ra ­
w d a — fo rm alne j, ale zn aczen ia  z a sa d n ic z e g o : 
czy  sądy  k a rn e  m a ją  w ogóle w te j sp raw ie  
in g e re n c ję , czy  m a ją  p raw o  pociągnąć posłów  do 
odpow iedzia lności za  ich  en u n c jac jo  w  p a r la m e n ­
c ie ?  N am  się zd a je , że nie, a  ów p raw n ik , k tó ry  
dzisia j dow odzi w Norddeutseka A lljem eine iZei- 
Urny, że p a r a g ra f  n ie ty k a ln o śc i poselsk ie j nie 
m oże w d an y m  w y p a d k u  m ieć zastosow ania, że 
za tem  oddan ie  posłów  socjalno d em o k ra ty cz n y ch  
pod sąd  m oże n as tą p ić , w y szed ł sn ać  ze sz k o ły  
b ism arck o w sk ie j, w e d łu g  k tó re j zaw sze n a  w szy ­
stk o  w k o d ek s ie  k a rn y m  zn a leźć  m ożna p a r a ­
g raf. S ąd zim y  p rze to , że k siążę  H ohen lohe bez 
p o trz e b y  w p ro w a d z ił p a r la m e n t n iem ieck i w k ło ­
potliw e po łożenie , c z a n u ją c c  swój honor, sw oją 
godność i sw oje stanow isko , c ia ło  p raw o d aw cze  
m usi żą d an iu  p ro k u ra to ra  odm ówić. G d y b y  p a r ­
la m e n t n iem ieck i to u cz y n ił, w ów czas odm ow y 
n ie  w olno b ęd z ie  nu tom u  tłu m a c z y ć , ja k o  a p ro ­
b a tę  n iesfo rnego  zach o w an ia  się posłów  socjalno- 
d e m a k ra ty c z n y c h . O ni dopuścili się c z y n u  k a r y ­
godnego, a le  li rze czą  p a r la m e n tu  je s t,  zn a leźć  
sposób n a  ich  sk a rc en ie . P ro k u ra to ro w i i sę d z ie ­
m u ś ledczem u  w stęp  do p a rla m en tu  w zbroniony. 
C zy n iem ieck ie  c ia ło  p raw o d aw cze  w zniesie  się 
n a  to  stanow isko  ?

Naturalni sojusznicy.
P ew ien  „w ysok i dog to ju iku m asoń-iki, do tąd  

z n az w isk a  u ie zu a u y , s trac iw sz y  w iarę  w  m a- 
I soństw o, z łoży ł w szy s tk ie  svW)je ziasońsk io  ty tu - 
‘ ły  i obow iązk i, czy li in acze j m ów iąc „w ziął dy- 

m is ję“ i w y d ru k o w a ł p rz e d  n ied aw n y m  czasem  
sw oje w ia ż e n ia  z czasów  p o b y tu  sw ego w te j 

; sekcie  ; p am ię tn ik i te  są  w Istocie b a rd zo  z a j­
m ujące ,

N ajo h a rak te ry sty czu K -jszem  a  za razem  naj- 
c iekaw szem  i pouozająoem  je s t  opow iadan ie  o 
k o resp o n d en c ji B i s m a r c k a  w r. 1867 —  w 
ro k  po w ojnie A u strji z P ru sa m i i t r z y  la ta  

, p rze u  w ojną P ru s  z F ra n c ją  —  w k tó re j to  ko- 
| re sp o n d en c ji p rzy sz ły  k an c le rz  n iem ieck i p rzy
- frn f AilT \7WI #- 1 r  A l. 1-1, iIt-., w. \ \ j J A An / 1 i .a  n* fk n n  , mgotow y-wał n eu tra ln o ść  W Joch d ro g ą  p e r tra k ta c ji  

ę M a  z z i n im , s ły n n y m  ag ita to rem  re p u b lik a ń ­
sk im  z la t 1840 do 1860, za  pośredn ic tw em

i W ło ch a  L e m  lii i, obecnego  w ielk iego  . m istrz  s- — _ _ _  _ j u  _ n  ~

m asońsk iego  w R zym ie. —  L is ty  te  sąi p -  — u    y -  « t  p rzy -
j toczone w iernie w  p a ry sk ic h  Atinules Catholiąes
i On Hlrt łVf».7.V nrftw ddw n^f*! Kia.Co się ty c zy  p raw dziw ośc i te j „n o ty “ bis-

m arckow sk io j, to  c h y b a  o n ie j pow ątp iew ać 
trudno . T a k  pod w zg lędem  treśc i, j a k  pod w zg lę ­
dem  form y, d o k u m e n t ten  p rz e s ią k n ię ty  je s t  ta ­
k ą  w ężow ą ch y tro śc ia  i m ądrością , ta k  d o k ład n ie  
o k reś la  w szy s tk ie  fa k ty  now szej L istorji, że o

 +114 r. i Y7 A n in  .  i »„p o d ro b ien iu ’< tu ta j m ow y by ć  n ie  m oże. Coś po-
dobnego  m ogło rzeczy w iśc ie  w yjść  ty lk o  z p0i  
p ió ra  B ism arc k a , n a jw ięk szeg o  po litycznego  „m a­
g a  i cz a ro d z ie ja 1* m e ty lk o  z n aszy ch  czasów.

W  dokum encie  ty m  zn a jd u je m y  k ilk a  k ró t 
k ic h  u w ag  o Rosji i słow iańsk im  W schodzie w 
z w iązk u  z losem  H ab sb u rg ó w  i ob szern e  ze s ta ­
w ienia o n a tu ra ln y c h  podstaw ach  i za sad ach  m ię ­
d zy n a ro d o w y ch  p o lity czn y ch  sojuszów.

P o u cza jąc  M azziniego i L e m m ie g o , ja k o  
p rz y sz ły c h  sz cz e ry ch  p ro p ag a to ró w  sw ojej m yśli 
zb liżen ia  się W łoch  do P ru s , B ism a rc k  z w łaśei- 
w em  m u m istrzow stw em  pisze m iędzy  in n e m i: 

„P o k rew n o ść  ję z y k o w a  i p lem ienna, pndo- 
b i6ństw o narodow ego  te m p e ra m e n tu  i zw yczajów ,

nie w iele zn a c z ą  w sp raw ie  sojuszów . S ojusze j 
o p ie ra ją  się ty lk o  n a  in te re sa ch  i w y w o ły w an e  
są w y łączn ie  przez k o rzy śc i, ja k ie  p rzy n ie ść  
m ogą. K ied y  dw a p ań s tw a  zn a jd u ją  się w ta- 
k iem  geo g ra ticzn ein  po łożeniu , że m ogą rozw ijać 
swój w łasn y  system  dzia ła lnośc i i zw ię k sz ać  bez 
ko ń ca  sw oją po tęgę za pom ocą p rze m y słu , h a n ­
d lu  i w ojny ( s ic /) ,  p rzyczem  po tęga jednego  p a ń ­
s tw a  n ig d y  i pod żad n y m  w zględem  n ie może 
szkodzić d rug iem u , lecz p rzeciw nie r iła  jed n eg o  
zw ię k sz a  siłę d rug iego  — ta k ie  d w a p ań s tw a  są 
i pow inny  by ć  n a tu ra ln y m i so juszn ikam i. P rz e - , 
eiw nic, k ied y  dw a p a ń s tw a  zn a jd u ją  się w ta- i 
k iem  geo g ra ticzo em  położeniu, że jed r.o  z n ich  
nie m oże rozszerzać  fery  swojej d z ia ła ln o śc i, nie 
szk o d ząc  d ru g iem u  —  k ied y  h an d e l jed n eg o  
m oże k w itu ą ć  ty lk o  z u szczerb k iem  d rug iego , 
k ie d y  je d n e m  słow em , cel k tó ry  trz e b a  o sią ­
g n ąć  gw oli zab ezp ieczen ia  sobie rozw oju  w ła- 
suej potęgi, je s t je d n y m  i tym  jam ym  u  obu, ta k , 
że jeże li jedno  państw o go osiągnie, to  d ru g ie  
ju ż  n ig d y  — i będz ie  w sk u te k  tego  zaw isłem  od 
d rug iego  —  w tedy  n ie ty lk o  ■ n a tu ra ln y  sojusz 
m iędzy  ta k iem i państw am i istnieć nie może, lecz 
is tn ieć  za  to  będz ie  m iędzy  niem i n a tu ra ln e  
w spółzaw odnictw o, k tó re  k ażd ej chw ili m oże i 
m usi je  z ro b ić  w ro g am i.“

B ism arc k , za ła tw iw szy  się z tem i za sad am i, 
k tó re  n az y w a  „ jedynie zgodnem  z rozumem**, 
co w ję z y k u  au to ra  po litycznej fo rm u ły  „ s iła  
p rze d  p ra w e m 4 pow inno bez  w ą tp ien ia  oznaczać 
ta k ż e  „m oraluem i i n iem al św ię tem i,“ dochodzi 
do k a teg o ry cz n eg o  tw ie rd z en ia , że „ n a t u r a l n y m  
so juszn ik iem  W łoch  są N iem cy , a  n a tu ra ln ą  
w sp ó łzaw o d n iczk ą  F ra n c ja .“

W ło cn y  n ig d y  n ie  będą  d ą a y ły  d0 . p an o w a­
n ia  n a  B a ł ty k u  — mó? i B ism arck  a n i N iem cy  
do p an o w an ia  m  m orzu  iŚródziem nem , a  za tem  
pow inny  się w spom agać w za jem n ie  i k o c h a ć  s e r ­
deczn ie . W ło ch y  i N iem cy  o toczone są  n a ro d am i, 
k tó re  ch c ą  ro zw ijać  się i ro w ą ć  n * koszt; 

j Z  p ó inocy  A n g lja  nadTera nfcUNiemcy, a  w k ró tce  
W sch ó d  zaczn ie  n a c ie ra ć  na W ło ch y . T y lk o  n a  
P o łu d n iu  jed n ak o w o  d la  n ich  obo jga  „śwr sci 
g w iazd ?  p rz y sz ło śc i1* —  n a  P o łu d n iu , g ez ie  
N iem cy  o p ie ra ją  się n a  W ło szech , a  W ło c h y  
m a ją  p rze d  sobą m orze .Śródziem ne, k tó re  n a  

j now o m oże się s ta ć  jez io rem  w łosińem . N iem cy  
pow inny  tw o rzy ć  je d n o  państw o , ro zc iąg a jąc e  się 

1 od B a łty  ku do A lp , od R en u  do W is ły  i D ra w y  
—  \M ochy  zaś n ie  p ow iuny  żc ie rp ieć  tego , a b y  
icli p ro w in c ję  zn a jd o w ały  się*' pod panow an iem  
A u str ji i F ra n c ji .

Co się ty c z y  W ło ch  i F ra n c ji ,  to b ę d ą  one 
zaw sze w sp ó łzaw o d n iczy ły  ze sobą, b ę u ą  często  
w rog iem i sobie, d la tego , że n ie  m ożna zm ien ić  

j k o n fig u ra c ji k u li z iem sk iej. S am a n a tu ra  rzu c iła  
■ m iędzy  n ie  ja b łk o  n iezgody  —  m orze Sródzie- 
j inne, d z iw n y  k a n a ł  pom iędzy  E u ro p ą , A z ją  i 
j A fry k ą , łą c z ą c y  ocean  A tla n ty c k i z oceanem  

.Spokojnym  — z b io rn ik  w ody, o toczony  doko ła  
| najlepszem i w św iecie ziem iam i. W ło c h y  1 N iem cy  
j n ie  pow inny  pod  żadnym  p re te k s te m  dopuśc ić , 
j a b y  F ra n c ja  p a n o w a ła  n a  m orzu  S ródziom nem  i 

ab y  R en  s łu ż y ł je j  za  g ra n ic ę  : je s t to  d la  n ich  
k w e s t)ą  życia , lu b  śm ierci. W ło c h y  n ie oą nic 
w inne  F ra n c ji ,  p rze c iw n ie  m a się rz e c z  z F r a n ­
cją . F ra n c ja  s t r a c iła  n a  w ło sk ich  p o lach  b itw y  
w in te re s ie  W ło c h  20.000 ludzi, lecz  z? to  o trz y ­
m a ła  N iceę , S a b a u d ję  i 6 )  m iljonów , W ło cn y  
zaś od ro k u  1791 do 1814 n a  k o rzy ść  i s ław ę 
F ra n c ji  p rze la ły  k re w  m iljona sw oich żo łn ierzy .

Z łą czy w sz y  się w  ce lu  w spólnego  d z ia ła n ia , 
W ło c h y  i N iem cy  m ogą p o d y k to w a ć  w a ru n k i 
poko ju  w W iedn iu  i p rzen ieść  n a  z iem ie s łow iań ­
sk ie  d y n a s tję  H ab sb u rg ó w , k tó ra , s ta ją c  się Ljm 
sposobem  n ie b ez p iec zn ą  d la  R osji, p rz e s ta n ie  b y ć  
ta k ą  d la  N iem iec. C hociaż R o iji i A ng lji n ie  
p rz y p a d a  to  do sm a k u  (riaunent p a s  d voir), co 
p o s ta n aw ia ją  N iem cy , lecz  n ie  b ę d ą  one p rz e ­
sz k a d z a ły , jeże li n as tęp s tw e m  p o łą cz en ia  się 
W ło ch  z N iem cam i, będz ie  z n ik n ięc ie  ze  scen y  
św iat d ru g ie g o  panow an ia , tj. F ra n c ji .

T u ta j je sz c z e  m usim y d odać , iż w łaśn ie  w

ty m  czasie , k ie d y  B ism arc k  p ro w a d z ił k o re sp o n ­
den c ję  z W ło ch am i, p rzy ja źń  p ru sk o -ro sy jsk a  do- 
s ię g a ia  szczy tu , a  k a n c le rz em  rosy jsk im  b y ł 
w ted y  po lityczny  d y le ta n t ks. G orczakow .

H ^ ^ & s p o n i t e i i c j e i

W iedeń 10. g ru d n ia
(Reforma wyI)ok-/.;i. — 'lY/.y wnioski nr/.ekrue/ajaoe- „ramy.*1 
— Poseł włośmusni. — br. Bloch o asymilacji. — Młoda 

pianistka).
W  sp raw ie  refo rm y  w y b o rcze j z d a rz e n ia  —  

a  ra c z e j zw roty  —  ta k  szy b k o  n a s tę p u ją  po so­
b ie że o g ran iczy ć  mi się w y p a d a  na, sam y ch  
ty lk o  sp raw o zd an iach  te leg raficzn y ch . D z iś  k ie ­
dy w n arad ach , ko n fe ren c jach  i różnego ro d z a ju  
k o n sz ac h tac h  n a s ta ła  k ró tk a  pauza, m ogę ju ż  j e ­
d n a k  w ejść w n iek tó re , szczegó ły  w y ch o n ząca  po 
za  o b rę b  fak ty c zn e g o  sp raw o zd an ia  R z ąd , ja k  
w iecie, z a k re ś li ł „ ra m y ,“ ? °  za  'wolno
izb ie  w yjść  pod k a r ą  obalen ia  koalic ji. T a k ie  
po staw ien ie  kw estji m usiało ju ż  z g ó ry  obn iżyć  
poziom  .dyskusji w skoaL zow auych  k lu b a c h  i 
sp row adzić  j ą  n a  b a rd zo  c ia su e  pole. W obec 
u zn an e j konieczności u ch w a le n ia  refo rm y  w ybor- 

: cz e j z ja d n e :, a  o w y ch  „ ra m “ rząd o w y ch  z d ru - 
i g jej  s trony , m a ła  ty lk o  liczb a  cz łonków  K o ła  p o ­

ruszy ł*  w d y sk u sji pog lądy  inne, n ie  m ieszczące 
się w ty c h  ra m a c h , a je d n a k  godne zastano- 

! w ien ia. N a jd a le j po za  „ ra m y “ w y b ie g ł poseł 
L ew ak o w sk i, k tó ry  d o m a g a ł się  bezpośredn iego , 
rów nego i ta jn eg o  p ra w a  w yborczego , z  pom i­
n ięciem  n a w e t ce n zu su  in te lig en c ji. P rzem ów ie- 

’ n ie  tego  p o sła  p rz e s ła łe m  w am  w sw oim  czasie  w 
ob szern em  s treszczen iu . D ru g im  z rz ę d u  b y ł 
pose ł ks. K op y ciń sk i. S z u k a ją c  sposobu , ja k b y  

' pugodzić pow szechne p ra w a  cz łow iecze z n ab y - 
tem i od w ieków  p raw am i p ew n y c h  k la s , d o szed ł 
ks. K o p y c iń sk i do w niosku, b y  je d n a  część  człon- 

! ków  iz b y  p ose lsk ie j s k ła d a ła  się z ludz i w yD ra-
* n y ch  p rzez  pow szechne , b ez p o śred n ie  p raw o  g ło- 
' sow ania, d ru g a  z re p re z e n ta c ji  czysto  stanow ej, 
j w yszłe j z izb, d la  k aż d eg o  zaw odu  u rzą d z ić  się 
I m a jąc y ch . P rz y te m  ż ą d a ł ks. K o p y ciń sk i bez- 
! pośred n ich  w yborów  w k u r ji  w iejsk ie j. T ę  osta- 
j tn ią  m yśl podn iósł —  i to  je s t  c h a ra k te ry s ty -  
1 cznem  -  pose ł śc iśle  k o n se rw a ty w n y  prof. S tra -  
1 szew sk i. B a rd zo  tra fn ie  w y k a z a ł p. S tra sze w sk i 
; k rz y w d ę , w y rz ą d z a n ą  p rzez  pośredn ie  w y b o ry , n a  
i dw óch  p rz y k ła d a c h . U rz ę d n ik , k tó ry  w  m ieście
* g ło su je  bezpośredn io , aw an su je  i idz ie  do m ia- 
j s te cz k a . Z  tą  chw ilą  m im o aw ansu , p ra w a  jego  
■ o b y w ate lsk ie  zo s ta ły  z re d u k o w a n e  i p rz y s łu g u je

m u ju ż  ty lk o  g ło s  pośredni. D ru g i p rz y k ła d  : 
h an d e łe s  p ła c ą c y  w m ieście 5 z ł. p o d a tk u , m a 
głos bezpośredn i. Je że li je d n a k  k u p i 50 m ogów 
g r a n tu  n a  wsi mimo zw iększonego  p o d a tk u  m a 
ju ż  ty lk o  g łos pośredn i. P rof. S tra sz e w sk i za żą ­
d a ł za tem , by w ięksi gospodarze  w ło śc iań scy  i 
w yborcy  z ty tu łu  osobistej k w alifik ac ji, o trzym ali 
w k u rji w iejsk ie j p raw o  bezp o śred n ieg o  gloso

sk o ro  ch ło p  tam  je s t  d e m o k ra tą . N asi d o k try n  C 
rz y  w dziw nem  zaślep ien iu  n ie m ogli —  czy n ie *; 
ch c ie li — zrozum ieć, że p ra w a  socjo log iczne od- , '= 
noszą  się do naszego  sp o łeczen stw a  ta k  sam o, gj 
j a k  do in n y c h , i że nasz  ch łop  m utatis m u ta n d is  j  
n ie  m oże m ie ć  k ie ru n k u  innego , j a k  f ra n c u sk i, 
n ie m ie ck i, ln b  k ażd y  inny , że w ięc z n a tu ry  
rze czy  p rz e d s ta w ia  e lem en t n a jb a rd z ie j —  bo ^  
n a jb ez w z g lę d n ie j —  k o n se rw aty w n y . T a k ie  za- 
po zn aw an ie  ta k ty c z n e g o  s ta n u  rzeczy  n ie ty lk o  
n araża ło  i n a ra ż a  n a  rozczarow an ie  ty c h , k tó rz y  
w w łośc ian  g w a łte m  d em o k ra ty cz n e  w m aw ia ją  ■” 
pog lądy , flle ta k ż e  i w y b ra n y c h  w im ię dem o- i  
k ra c ji  w łościan  s ta w ia  w fa łszyw e po łożenie i 5 
w y p ac za  w łaściw y  m u k ie ru n e k , zm u sza jąc  icli

w an ia .
O to  n a jw ażn ie jsze jsze  z p o m ięd zy  ty c h  w nio­

sków , k tó re  w tr a k c ie  d y sk u sji o d b ie g ły  od 
a k tu a ln e j fazy , w y s tą p iły  z „ram** rzą d o w y c h  i 
w y sz ły  n a  szerszy  ho ryzou t. R ozum ie się sam o 
p rz e z  się, że p o d a jąc  te  w nioski do szersze j w ia ­
dom ość, n ie  m am  an i zam ia ru , an i pow odu u c z y ­
n ie n ia  z a rz u tu  ty m  p ra k ty c z n y m  po litykom  w  K o ­
le, k tó rz y  c h c ą c  w  d an e j chw ili refo rm ę p rz e ­
p row adzić, trzy m ali się ściśle ram , z a k re ś lo n y c h  
p rzez  d e k la ra c ję  rządow ą.

W obec  u m ia rk o w an ia , o k azan eg o  ze s tro n y  
posłów  k o n se rw a ty w n y c h , n ie m iłe  zdziw ien ie w y ­
w o ła ła  p rzem ow a p o sła  w ło śc iań sk ieg o  p. Poto- 
c z k a  i je g o  n ie  ju z  w y c ieczk i, a le  obelg i, m io­
ta n e  p rz e c iw k o  ro b o tn ik o m  m ie jsk im . Z  pew nej 
stro n y  stw orzono  u n a s  w k r a ju  le g en d ę  o „d e­
m o k ra ty c z n y m " ch łop ie . W  im ię za sa d  d e m o k ra ­
ty c zn y c h  fo ry tow ano  w ło śc ian  n a  posłów  z ta k ą  

] naiw nością , że np . N iem cy , c z y ta ją c  sp ra w o z d a ­
n ia  o nauzym  ru c h u  w y b o rczy m , zach o d z ili w 
g ło w ę, co też  to  za k ra j  n ie z w y k ły  ta  G a lic ja ,

do h ipok ryzji. P o se ł P o to c z e k , p rze m aw ia jąc  o 
re fo rm ie  w yborczej, w y w o ła ł n iem iłą  sensac ję . 
U rz ę d o w y  p ro tokó ł K o ła  sk o n sta to w  ł ,  że poseł 
P o to c z e k  po  p ierw sze c h w a lił s to su n k i w Rosji, 
po d ru g ie  n a z w a ł ro b o tn ik ó w  m ie jsk ich  w y rz u t­
k am i sp o łeczeń stw a . Co do p ie rw szeg o  p u n k tu , 
p a n  P o to c z ę *  w y tłu m a cz y ł t ię , że zg o ła  co in ­
nego m y śla ł, a  ty lk o  n iejasne się w y raz ił, a  ^  
Koło n a jlo ja ln ie j im to p o tw ie rd z iło . Co do "* 
m nie, n ie  w ą tp iłem  an i n a  chw ilę , że z a sz ła  tu  |  
u m y łk a , i o ca łem  zajściu  m c n a w e t n ie  donio- ■ 
słem . Z  te j częśc i m ow y p. P o to c z k a  n ie  m oże *! 
te ż  c ięż y ć  na n im  ż a d e n  za rzu t, oprócz b a łam u - *<u 
tn o śe i w  w y s ła w ia n iu  się i w a rg u m e n tac ji. P a n  
P o to cz ek  u c h w y c ił się  je d n a k  skw ap liw ie  teg o  I 
w y jśc ia  i dziś, w id ząc  się  ze w szech  a tron  n a- j  
ra ż o n y m  n a  za rzu ty , ta k ż e  i co do ow ej sp raw y  t 
z ro b o tn ik  am ij za s ła n ia  się „bałam utnością**. m i- .  
mo, że t a  część  mowy b y ła  n a jz u p e łn ie j ja sn ą , i 
T o ju ż  n ie  p ię k n ie , bo  n ie szczerze  Je ż e li zaś ; 
p. P o to c z e k  w istocie i z re g u ły  ta k  b a ła m u tn ie  j  
się w y ra ta ,  to  b r a k  m u  znów  w sza ik ie j kw alifi­
k a c ji  n a  p o sła . Ż e b y  m ieć ja k ie  ta k ie  p ra w o  do | 
m an d a tu , n ie  w y s ta rc z a  b y ć  ..w yjątkiem *4 w  iw o- < 
je j  w s i : poseł re p re z e n tu je  k ra j  ca ły , pow in ien  
w ięc m ieć k w a lifik a c ję , b a la n su ją c ą  cona jm n iej * 
n a  w ysokości p rz e c ię tn e j in te lig e n c ji tego  k ra ju .  i 
N ik t  n ie  postaw i n p . k a n d y d a tu r y  szew ca d la- j 
te g o  ty lk o  że z pom iędzy  w szy s tk ich  szew ców  ^  
w d a n e j m iejscow ości on je d e n  um ie c z y ta ć  i j 
p isać , k w a lif ik a c ja  n a  posła  m usi b y ć  b ez w zg lę ­
d n ą , a  nie w zg lę d n ą  do k la sy  spo łecznej k a n d y -  ; 
d a ta ,  lu b  m iejscow ości. Je ż e li —  co daj Boże 
ja k  n a jp rę d z e j — m ieć  b ęd z iem y  w ło śc ian  odpo­
w iednio  u k w a lifik o w a n y ch , w ted y  n ik t  sp ra w ie ­
d liw y  n ie z a p rz e c z y  u p raw n ie n ia  k a n d y d a tu ro m  . 
w ło śc ia ń sk im ; o ile je d n -ik  ta k ic h  k a n d y d a tó w  
n ie  m a, n ie  w olno w im ię fa łszy w ej d em o k ra c ji A 
d o m ag ać  się d la  posłów  w ło śc iań sk ich  ja k ie jś  
pobłażliw ości i m ie rzy ć  ich  in n ą  m ia rą , ja k  po­
słów  m ie sz cza ń sk ic h , czy  sz lac h ec k ich . S ko ro  
p ią ta  k u r ja  w ejdz ie  w ustaw ę, ro b o tn ic y  rów nież 
p o staw ią  sw oich k an d y d a tó w , z p ew n o śc ią  je d n a k  «. 
w y b io rą  ta k ic h , k tó rz y  podobnej pob łażliw ości 
an i żąd ać , an i p o trzeb o w ać nie b ęd ą .

N ie wriem , czy  c z y ta c ie  k ie d y  w y d aw an y  
p rzez  posła  d r. B lo ch a  ty g o d n ik  p. t. Ocstcrr.
W ochenschrift. W  je d n y m  z o sta tn ich  num erów   ̂

tego  ty g o d n ik a  d r. B loch  ro zp raw ia  się z p o d n ie ­
sionym  p rze c iw k o  n iem u  w p ras ie  p o lsk ie j za- ; 
rzu te m , ja k o b y  sp rze c iw ia ł się asy m ila c ji ż y d ó v  ■ 
i cy tu je  w  ty m  ce lu  mowę, k tó rą  w ygłosił w 
sto w arzy szen iu  żyd o w sk ich  narodow ców . Z a  a r .  
B lochem , ja k o  posłem  p rze m aw ia  g łów nie  to, i e 
w istocie zaw sze lo ja ln ie  i uczciw ie  przystosow ać 
się um ie do ca ło śc i K o ła  po lsk iego . C zegobyśm y 
je d n a k  cc n a jm n ie j żąd ać  m ien  je szcze  p raw o , 
to  tego , że b y  p. B loch , u ro d zo n y  w D uk li, b y ł n ie ­
ty lk o  żydow sk im , a le  i coko lw iek  polskim  p o ­
słem  i tu  m usim y zastosow ać do niego  tę  0am ą  ”  
za sad ę , co p rz e d te m  do p . P o toczka, to je s t ,  że 
k a ż d y  pose ł re p re z e n tu je  c a ły  k ra j, a n ie  ty lk o  [  
o k ręg , w  k tó ry m  zo s ta ł w ybrany . D r. B loch , V 
j a k  po w ied z ia łem , ośw iadcza się p rze c iw  asy m i- ^ 
la c ji żydów . M nie jsza  o to, że czy n i to  z z a ­
s trzeżen iam i, m nie jsza  o to, że tw ie rd z i, ja k o b y  " 
w łaśn ie  ludność po lska b y ła  a sy m ila c ji p rze c iw n ą  s 
i w ogóle b ez  eh rz tu  je j n ie  u z n a w a ła ; m nie jsza  
w reszc ie  i o to, że w ed łu g  d r . B lo ch a  ludność Jt
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— N ie m am  do niego w strę tu , ale też niu 
b u d zi on we m nie z ą d z y ; je s tem  obo ję tną , a t a ­
ki P a n  ludzie nabożni (w iesz, żc w  M artyn ice  
Wszyscy są re lig ijn i!  n a z y w a ją  na jgorszym  s ta ­
nem  duszy.

— G d y  się mówi 0 m ałżeństw ie , to przede- 
w szystk iem  trz e b a  m ;eć w zględzie ciało .

—  M iłość je ,;, tak że  ezeiij pew ną, B a rra sic . 
W y m a g a  ona w iary. P o trzeb a  r a d y , za leceń , by  
uw ierzyć, że o n a  je s t go rącą . D la teg o  to p rz e ­
sz łam  do c ieb ie po ra d ę . W ziąć n a  siebie s ta łe  
obow iązki, w y d aje  mi się czem ś niein iłem . C a łe  
ty c ie  sz łam  z ą W8Z® za  w ° lą  innych .

—  W ię c  chcesz, bym  ci k a z a ł  zaślub ić 
je n e ra ła ?

— Ni i tylko mi poradź. Zachwycam się 
odwagą Bonapartego, ocalił on towarzystwo 
w d m u  13 vendemiera.

— Osłonił konwent, pokonał spiskowców, 
którzy chcieli obalić rzecZyp08p0litą, i wygrai 
w  P a ry ż u  bitwę n a  ulicach, co więcej jest war­
te od bitwy w polu.

— LaL, to cz ło w iek  w yższy. —  U znaję  ję ­
t o  znajom ość rze czy , n au k ę , żyw ość jeg o  um y- 
w* która mu dozwala o d g ad y w ać  myśl innych

w przód , nim  ci j ą  w ypow iedzą, ale ... p rzy z n am  
się ... lękaru się te j żądzy  w ładzy , ja k a  się w n im  
p rzeb ija .

—  W  rzeczy  sam ej m a  w ejrzen ie  m onarsze. 
P ie rw szy  raz , g d y m  go zo b a cz y ł — rz e k ł B a rra s  
pow ażnie —  by łem  zdziw iony  jego  w yglądem . 
M ia łem  p rze d  sobą cz ło w ie k a  n isk iego , n a d z w y ­
czaj c h u d e g o .. n ib y  asce ta , z b ieg ły  z sam otni. 
W ło sy  m ia ł ostrzyżone dziw aczn ie , o ta cz a ły  u szy
i sp a d a ły  n a  ram iona. N ie b y ł to  n asz  w ykw in- 
tn iś ze z ło te j m łodzieży . U b ra n y  b y ł poprostu , 
zap ię ty  po szyję, z w ąskim  galonem  z ło tym  n a  
k o łn ie rzu . U  k ap e lu sz a  m ia ł pióro tró jb a riw is te . 
N a p ierw sze w ejrzen ie  postać  t a  n ie  w y d a ła  mi 
się p ię k n ą , ale ry sy  w y b itn e , oko żyw e i p rz e ­
n ik liw e , gest ożyw iony i g w a łto w n y  z d ra d z a ł 
duszę g o rą c ą ;  czoło szerok ie  i zam y ślo n e  św iad ­
czyło  o g łęb o k o śc i m arzeń . M ówił k ró tk o , w y ­
ra ż a ł się dość n iepop raw n ie , ale jeże li m ówi n ie­
popraw nie , to je d n a k  w zniośle... To m ąż, Jó z e f i­
no ' to m ąż sin ia ły , odw ażny , k tó ry  m oże ju tro  
b ędz ie  b o h a te rem ! 1 oniow aż chce  cie b ie rz  ^ochce  cię, b ie rz  go. 
l a k ą  ci ra d ę  p rzy jacie l d a je  i w ierz m i, dob ry  
p rzy ja c ie l 1...

—  W ięc chcesz , bym  zo s ta ła  je g o  żoną Y
—  T a k , a  z czasem  pokochasz  go.
—  T » k  m yślisz ? J a  go się tro ch ę  boję...
—  N ie ty  sam a ty lk o  się go Łoisz. W szy scy  

moi ko ledzy  czu ją  p rze d  nim  trw ogę. C arno t, 
te r ro ry s ta , ż łepacz k rw i, spó ln ik  R o b esp ie rra , 
n ienaw idz i go, zazdrości m u i lę k a  się go.

— S koro  w ięc p rze s trasz a  d y rek to ró w , osądź 
sam , ja k ie  w rażen ie m usi w y w ierać  n a  kob ie ty .

, —- P rz y zw y cz a isz  się do niego. A zresz tą , 
zda je  mi się, p„w iedzia łaś , Że cię k o c h a ?

—  Z d a je m i się, że się za k o ch a ł m ocno we 
m nie, ale, B a rra s ie ... m nidzy p rzy jac ió łm i m ożna 
to  powiództoć) że skorom  p ru e ss ła  już p ie rw szą

m łodość, czyż m ogę m ieć n ad z ie ję  zachow an ia  
n a  d ługo  te j czu łośc i g o rąc e j, k tó ra  u  je n e ra ła  
w y g lą d a  poprostu  n a  n a p a d  s z a le ń s tw a !

—  Co cię p rzysz łość  obchodzi I
— A  g d y  się pob ierzem y i g d y  p rzes tan ie  

m ię kochać, czyż nie będzie  m i w y rz u c a ł sw ej 
s ła b o śc i?  sw yuh z łu d ze ń ?  C zyż nie będz ie  ża ­
ło w a ł m a łżeń stw a , g d y  może zn a le ść  k ob ie ty  
m łodsze, św ie tn ie jsze?  Cóż mu odpow iem , co zro­
bię 1 b ęd ę  p ła k a ła ,  a  on nie lub i łez...

—  N ie p rzew idn j bam ych nieszczęść. M yśląc 
o niedoli, z ad a jesz  sobie c ierp ien ia . B o n a p a rte  
je s t  cz łow iek iem  stw orzonym  d la  szczęścia. C zy ż­
byś b y ła  p r z e s ą d n ą ?  O n tr i zw ie rzy ł się, że m a 
gw iazdę, k tó re j w ierzy ...

— A  m nie w M arty n ice  p ew n a  m u rzy n k a , 
o d d a jąc a  się czarom , i k tó re j p rzepow iedn ie  za  
w sze się sp ra w d z a ły , p rzepow iedzia ł? , że będę  
k iedyś nosiła  koronę k ró le w sk ą ..  N ie zda je  mi 
się, bym  j a  m o g ła  % B o n ap artem  tro n  dzielić...

—  M ożesz z nim  dzielić s ław ę, ja k a  ozdobi 
nacze lnego  w o d za  najp iękn ie jsze j a rm ji rzeczy - 
p o sp o lite j.

—  Co to zn aczy , mój B a rra s ie  i —  z a p y ta ­
ł a  Jó zefin a  zdz iw iona i p rzypom inając  sobie spór 
z C arno tem , ja k i  p rzed  chw ilą J 'y s z a ła , a  w  k tó ­
ry m  b y ła  m ow a o Bonapa: tem .

—  T o zn aczy , że będziesz najszczęśliw szą 
z k o b ie t j a k  dziś je s te ś  u a jp ię k n ń  jszą, k ró low ą 
p iękności n asze j rzeczypospo lite j W yjdź  za  B o­
n apartego , a  n a  p o d a re k  ś lubuy , j»> tw(*j s ta ry 
p rzy jac ie l, p rzez  w dzięczność d*a je n e ra ła , k tó ry  
ta k  pyszn ie  p rz e trz e p a ł pow stańców , p rześ lę  ci 
śliczny  p o d aru n e k ...

—  N a p ra w d ę ?  i ja k i? - -  z ło tą  z a p in k ę  z b ry ­
lan tam i, ta k ą , j a k ą  nosi p ię k n a  pan i T a llien  ?

— Coś lept zego, bo naczelne dowództwo ar­
mji w łosk iej! Ale tam się dziwią mej nieobecno-

śui — rz e k ł B a rra s  i d o d a ł do J ó z e f in y : podaj 
m i rę k ę  i w ejd źm y  do sa lonu . C hcę p ierw szy  
pow inszow ać B o n a p a rte m u  tego  m a łżeń stw a  i no ­
w ego dow ództw a .

1 B a rra s  p o c iąg n ą ł za  sobą w dow ę B eau - 
haiuaiE , zdz iw ioną postanow ien iem , ja k ie  je j  n a ­
rzucono , i ła sk a m i n ieoszacow auem i w sze ch p o ­
tężnego  d y re k to ra , ja k io m i o b d a rz y ł p rze sz łe g o  
je j m ęża, W eszli pow ażn ie  do salonów  ja śn ie ją ; 
cyoli b lask iem , k w ia ta m i, w on ią , uśm iecham i 
i szm erem  ty s ią c a  g łosów  i ty s ią c a  szeptów .

X X V .
S zab la  z pod P iram id .

B o n a p a r te  d. 23. lu tego  1796 r . zo s ta ł m ia ­
now any  n a c z e ln y m  w odzem  arm ji w ło sk ie j. C a r ­
n o t p rz y łą c z y ł się do z d a n ia  B a rra sa , je d e n  
R ew b ell ty lk o  spi'zeoiw‘a l się, a le  je g o  to w a rz y ­
sze n ie  zw ażali n a  to. W  k ilk a  d n i potem , 
d.. 9. m arca , je n e ra ł B o n a p a rte  o że n ił się z  w do­
w ą B eau b arn a is , z k tó rą , j a k  się zda je , ju ż  
p rz e d  ślubem  b y ł w śc iś le jszy ch  s to sunkach . 
O w ładnęła nim  te ra z  sza lo n a  g o rą c z k a  m iłosna, 
lite ra ln ie  u b ó stw ia ł sw ą Józefinę . O o sy p y w ał j ą  
p ieszczotam i, c a ło w a ł gw ałtow nie , rz u c a ł bię na 
n ią i 'Hionił j a k  zw ie rzę  łu p  swój...

K o c h a ł, p o s ia d a ł kob ie tę  po ra z  p ie rw szy  p r a ­
w ie, u k ry te  n am ię tn o śc i jeg o  p ły n ę ły  te ra z  ja k  
po tok  z góry , rw ą cy  z gw ałtow nośc ią  w ody, 
d łu g o  za trzy m a n e j p rzez rozliczne p rzeszkody . 
W śró d  tego potężnego  w y lan ia  uczuć, tego  n a sy ­
ce n ia  się cielesnego, te j rozkoszy  podw ójnej, 
B o n ap arte  zap o m in a ł o w ojnie, o s ław ie  i w ła  
dzy , o k tó re j ca łe  życ ie  sw oje m a rz y ł. B y ł to 
juz  in n y  cz łow iek . D rż a ł , sz ep ta ł, śm ia ł się 
i p ła k a ł.  B y ło  w tem  ow ład n ięc iu  Józefiną  coś 
z  szaleństw a. S am a u roczysto ść  zaślub in  z a k o ń ­
c z y ła  ten  k ró tk i m iesiąc  m iodow y. W  d w a dn i

po ce rem on ia lnych  z a ś lu b in a c h  w yruszono  do 
W ło ch . B onaparte  w sz e d ł te ra z  w y łączn ie  n a  P 
d rogę  sław y  i ‘m iłość go ju ż  w ięcej nie zajm o- f  
w ała , ch y b a  m im ochodem , m iędzy  je d n em , a d r ą ­
g iem  zw ycięstw em , aż  do chw ili, g d y  fa ta ln o ść  « 
p ch u ę ła  go k u  a rc y k s ięż n ic zce  M a rji L u d w ic e  ł
au s trjac k ie j. t-

P rz ez  g rzeczn o ść , w akcie z a ś lu b in , e.by r 
z rów now ażyć  ró żn icę  la t, B o n a p arte  d o d a ł sob ie * 
d w a  la ta , a Jó z e fin a , p rzez  k o k ie te r ię , w  św ia- ^  
d ec tw ie , k tó re  zastąp iło  au te n ty c z n y  a k t  u rodzę- , 
n ' a>_ujs ł»  sob ie la t  cz te ry . T e n  p o d stę p  p ięk n e j .. 
k o b ie ty , ch c ąc e j uchodzić za  m ło d szą  p rzy  boku  
m łodego  m ałżonka , m iał m ieć s traszn e  n as tęp s tw a  
d la  Jó z e fin y  w epoce rozw odu.

B o n ap arte  poniósł sw ą g w a łto w n ą  g o rączk ę  £ 
do W ło ch , gdzie o cz ek iw a ły  g 0 try u m fy  nadzw y- 5 
czajne. N ie było an i je d n e g o  d n ia , żeby  n ie wy- * 
s ła ł do Józefiny  lis tu  m iłosnego , p isanego  tonem  % 
nieco n ie n a tu ra ln y m , p e łn y m  w ym ow y i n ap u - ‘JL 
szystości ica in t-P reux  a, p iszącego  du Ju iji. Z m or- § 
dow any  p racą , znużony  czuw an iem  nocnem , sko- 
ro  ty lk o  z s iad ł z k o n ia  po p rze jrz en iu  pozycji,
gdzie n a z a ju trz  m ia ł odnieść zw ycięstw o, m łody  ^
je n e ra ł pośród m n o żący ch  się z a ję ć  i n iebczp ie  
czeństw  n ie o m ieszk ał n ig d y  rzuc ić  n a  p a p ie r  .9 
zd ań  p ło m ien n y ch , w y ra ż a ją c y c h  siłę  jeg o  uczuć, 
k tó re  k u r je r ,  ja d ą c  dzień  i noc, w iózł w raz  ze § 
sp raw o zd an iem  o b itw ie w y g ra n e j i w iadom o- 
ścią o z d o b y c iu  sz tan d aró w  n ie p rz y jac ie lsk ic h , « 
s k ła d a n y c h  zw y k le  n a  o łta rz u  o jczyzny  ze w spa- 
n ia łą  ce rem o n ją , k tó re j p rzew odn iczy li dy re- ^  
k to row ie . . °

{Dokończenie nastąp*
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'b rz c ś c ja u s k jt  w G alic ji n ic  p o siad a ła  zdolności 
„(lo w siąknięcia, w sieb ie  w k ró tk im  czas ie  
k tó ry  od em an c y p ac ji m in ą ł, ta k ie j ilości now ych  
p rzy b y sz ó w 1 — o to w szystko  m ożnaby  się je szc ze  
spierać- —  co je d n a k  stanow czo  o d rzu c ić  należy , 
to n a  w skróś m a te r ja lis ty c z n e  credo, k tó ry m  d r. 
B loch m otyw uje  sw oje stanow isko . C y tu je  on 
m ianow icie p ro ro k a  Je re m ja sz a , k tó ry  żydom  
id ący m  n a  w y g n an ie  pow iedzieć m ia ł : „ S ta ra jc ie  
się o dobro  m ia s ta , w k tć re ra  ży jec ie , bo w jego 
d o b ru  m ieści się i w asze“ i d o d aje , że pow yższe 
zd an ie  stan o w i je g o  po lity czn e  credo. M am y tu  
za tem  su i generi.; p a trjo ty z m  bez m iłości k ra ju  
i ludzi, a  o p a rty  je d y n ie  n a  rac h u b ie . D ziw n ie  
też  a rg u m e n tu je  d r  B loch , aż eb y  udow odnić (?), 
że P o lsk a  innego  p a trjo ty zm u  od sw oich  o b y w a­
te li n ig a y  nie żą d a ła . O d w o łu jąc  się n a  k o n s ty ­
tu c ję  trze c ie g o  m aja , k tó ra  mówi o „ k ra ja c h "  
rzeczypospo lite j, tw ie rd z i, że tw ó rcy  k o n s ty tu c ji 
od m ieszkańców  poszczegó lnych  k ra jó w , k tó rym  
w olność n a d a w a li, n ie żąd a li w cale asym ilacji 
naro d o w ej, a  zap ęd z iw szy  się w ty m  k ie ru n k u  
d a le j, p rz y ta c z a  p rzyK ład  A le k sa n d ra  I I I . ,  k tó ry  
p ra g n ą ł a sy m ila c ji w sz y s tk ic h  m ieszkańców . 
W szakże- — p o w iad a  -  w je g o  ś la d y  P o lacy  n ig d y  
w stąp ić  nie zechą . Z a  pozw oleniem , ta k im i p r z y ­
k ła d a m i w ojow ać n oże ty lk o  sofista. A le k s a n d e r  
I I I .  L i e  p r a g n ą ł  a sy m ilac ji,, a le  do niej 
z m u s z a ł ,  a zm u sza ł nie ty c h , k tó rz y  dobro  
w olnie do k ra jó w  pod jeg o  rz ą d a m i zo s ta jący c h  
p rzy sz li, lu b  zg o ła  o dop u szczen ie  do t j  ch  k r a ­
jów  ja k o  o ła s k ę  prosili, a le  ty c h , k tó ry c h  jego 
p rzodkow ie ja k o  n iew oln ików  i w b rew  ich  woli 
z rab o w a li, i k tó iz y  n iczego  ta k  go rąco  n ie  p ra  
g n ą , j a k  w yzw olen ia  się z te j niew oli. O to c a ła  
ró żn ica  i tu  c h ro m a  c a łe  porów nan ie p . B locha , 
k tó ry  —  ch ę tn ie  m u tę  sp raw ied liw ość  o d d a ję  — 
ja k o  poseł zachow uje  się lo ja ln ie , je k o  p u b lic y s ta  
je d n a k  w chodzi czasem  w sp rzeczność  z obow iąz­
k am i, ja k ie  n a k ła d a  n a  n iego  m a n d a t poselski.

N ak o n ie c  w iadom ość a r ty s ty c z n e j n a tu ry . 
N ied aw n o  tem u  p ro d u k o w a ła  się w lo k a lu  sto ­
w a rzy sz en ia  „ B ib ljo te k a  p o lsk a "  w e W ied n iu  
ośm io letn ia p ia n is tk a , P o ld z ia  S zalitó w n a z D ro ­
ho b y cza , k tó re j fen o m en a ln a  g ra  o c z a ro w a ła  m .- 
w ot n a jza g o rz a lszy ch  p rzec iw n ik ó w  „cu d o w n y ch  
d z iec i."  M a ła  p ia n is tk a , a  ra c z e j ci, co się n ią  
o p iek u ją , n ie  m y ślą  z re sz tą  w ca le  o w y zy sk a n iu  
n ie zw y k łe g o  ta ie n tu  d z iec k a  w  k o n c e r ta c h , • le 
p rzec iw n ie  p ra g n ą  rozw inąć  go n a  podstaw ie  
g ru n to w n eg o , a r ty s ty c z n e g o  w y k sz ta łc en ia . G riin - 
feld, H a n s lic k  i inn i p ie rw sz o rz ęd n i zn a w cy , z a ­
ję li się d z ie w c z y n k ą  i ro k u ją  je j św ie tn ą  p rz y ­
szłość.   A din .

Wiedeń 10. gruJn-a.
(Filia krakowskiego Towarzy-twa ubezpieczeń w V\ ie- 

dn u — „-strzecha" V
N ie z w y k ły  fa k t m am  dziś do zan o to w an ia  : 

o tw a rc ie  w. W ied n iu  je u e ra ln e j re p re z e n ta c ji 
k ra k o w sk ie g o  T o w a rz y s tw a  w za jem n y ch  u b e z ­
p ieczeń  D o p o d o b n y ch  z jaw isk  zg o ła  n ie  je  
stesm y  p rzy z w y c za jen i, a  polski k o resp o n d e n t 
w  W ied n iu  z re g u ły  m a ty lk o  do re je s tro w a n ia  
tiilj s z a k ła d a n e  p rzez  tu te jsz e  T o w a rz y s tw a  w 
G alic ji i d la  G alic ji. K ra k o w sk ie  T o w arzy stw o  
p o siad a  w  k o ła c h  fachow ych  re p u ta c ję  n a j ­
lepszego  T o w a rz y s tw a  w A u s tr ji i p rzy  ta k ie j 
re p u ta c ji i ta k ic h  zaso b ach  od d a w n a  ju ż  m ogło 
o tw orzyć w  W ie d n iu  filję bez obaw y p rze d  k o n ­
k u ren c ją . P o s tęp u jąc  je d n a k  zaw sze rozw ażn ie  
i j a k  n a  tego  ro d za ju  p rzed sięb io rstw o  przysto i, 
z pew nem  k u n k ta to rs tw e m , d y re k c ja  z w le k a ła  
ta k  d ługo , że p rzygo tow aw szy  n a leży cie  g ra n t ,  
m o g ła  z p r łn e m  uspoko jen iem  p rz y s tą p ić  do 
d z ie ła .

N ac z e ln ik  d z ia ła  życiow ego pan  C zesław  
K ieszk o w sk i, po p rze p ro w ad z o n y ch  ro k o w an iach , 
o d d a ł je n e ra ln ą  re p re z e n ta c ję  w ręce  tu te jszego  
b a n k ie ra  pana  von F L fm an sth a l, a  w y d e le g o ­
w a n y  z T o w a rz y s tw a  i w y p ró b o w a n y  o rg a n iz a ­
to r, in sp e k to r  llo zm ary n o w icz  b aw ił p rze z  m ie 
s iąc  w W ied n .u , że b y  re p re z e n ta c ję  w  w sz y ­
s tk ic h  szczeg ó łach  u rząd z ić . O d 1 g ru d n ia  b. r. 
b iu ra  re p re z e n ta c ji są  ju ż  o tw arte . J a k  w ie lk ą  
je s t  p o w ag a  naszego  k ra jow ego  T o w arzy stw a  
św iad czy  ch o c iażb y  fa k t, ż? d z ien n ik i tu te jsz e  
ja k k o lw ie k  ro z liczn e  s to su n k i w iążą  ich  z T o ­
w arzy stw a m i n iem ieck iem i, p rz y ję ły  filję poi 
sk ieg o  T o w arzy stw a  n ie ty lk o  bez p ro testu , ale 
n a w e t z p ew n ą sy m p a tją .

P rz e d  k ilk o m a  dn iam i u k o n sty tu o w z ło  się 
tu  now e po lsk ie S to w arzy szen ie  pod n az w ą  
„ S trz e c h a " , k tó re  pow sta ło  z p o łączen ia  się  w 
je d n ą  ca ło ść  s io w a rz y sse ń  „z .g o d a“ i „L u tn ia " . 
In ic ja to rem  tego  z łą c z e n ia  b y l cz y n n y  jak  z a ­
w sze h r. A u g u s t Ł o ś, k tó reg o  też  o b n n o  p ro  
te k to re m  now ego S to w arzy sz en ia . P re z e se m  w y ­
b ra n y  s ta rs z y  ra d c a  sk a rb o w y  p T w ard o w sk i, 
w icep rezesam  p now ie B ień k o w sk i i Szu™ lako 
w sk i. S to w arzy szen ie  m a n a  ce lu  z jednoczę i 
n ie  m ieszczan  po lsk ich , o fia d ły c h  w e W ied n iu

A din .

Kraków 10. g ru d n ia .
(Stanowisko rady lniej-ikij i jej prezydenta wnbee tnóieó>v 
wystawy. — Kumulacja uensrj 7. powodu obsadzenia po­
sady kasjera aroj-traetwa Miłosier :?.i.i — rozwój szkoły
przemysłowej. ”  Działalność zarządu Stowarzyszenia kan­

dydatów notarjslnyoli)
( fi.)  O sta tn im i czasy  k rą ż y ły  w ró żn y ch  ko 

ła c h  ca łe g o  k r a ju  w ątp liw o śc i co do s ta n o w isk a  
ra d y  m ie jsk iej k ra k o w sk ie j, w sp raw ie  u czczen ia  
p re z e sa  w ystaw y  k ra jo w e j k s  A d am a  S a p i e  ! 
h y . N a  n a jlep izem  o p ie ra jąc  s»ię źród le , inogę 
stanow czo  zap ew n ić , że w ssy s tk ie  te  w ątpliw ości j 
a ie  m ia ły  n a jm n ie jsze j podstaw y . 1’ck ro ć  szło 
o sp raw y  w j s taw y , n ig d y  n ie b y ło  dw óch  zd ań  
w nasze j r a d z ie ;  ta k  sam o d z is ia j pan u je  z u p e ł­
n a  jednom yślność  i g o rąc a  ch ę ć  uczczen ia  zasłu- : 
g i R a d a  w szak że  m iasta  K rakow a, jeże li d o tą d  
n ie  za ła tw iła  sp raw y , to  d la teg o  ty lk o , że g łę ­
bie j p rag n ie  s ięg n ąć , że zam ie rza  n a leż y c ie  roz­
p a t rz y ć  zasług i i w ien iec  ob y w ate lsk ieg o  u zn a n ia  
z ło ży ć  n a  g łow ie ca łe g o  g ro n a  m ężów , k tó rzy  
około  d z ie ła  w ystaw y  n ie sp o ży te  położyli za s łu  
g i. M iasto  K ra k ó w  stan ie  w  te j sp raw ie  godn ie  
na s ta n o w isk u , ja k ie  m u w sk a z a je  je g o  m oralne 
znaczen ie  w rz ę d z ie  m iast p o lsk ich

P rz e d  p a ru  dn iam i u m a rł tu  n ag le  J a n  
G w iazdom orsk i, k a s je r  A rc y b ra c tw a  M iłosierdz ia . 
Z a w a k o w a ła  w ięc  le p sza  posada, p rzy n o sz ąc a  
p rzeszło  1500 zł. T e n  w ak a n e  w łaśn ie  d a je  m i 
pow ód do n a p isan ia  stów  k ilk u . S p ra w a , sam a  ; 
w sobie dosyć d ro b n a , s ta je  się w ażną, g d y  z 
za sad n iczeg o  spo jrzym y  n a  n ią  s ta n o w ijk a , z k tć  
reg o  rze czy  n a tu ra ln y m  p o rzą d k iem , zd aw ało b y  
się, że posadę o lrzy m a cz ło w ie k , p i-trzehn jący  
k a w a łk a  ch le b a , w si e w iek u , ta k , a b y  n a p ra ­

w dę m ógł p raco w ać  nn p o ży tek  in sty tu c ji. N ie ­
s te ty  w  n aszy c h  in s ty tu c ja c h  d o b ro cz y n n y ch  
w ręcz  p rzec iw n e p a n u ją  za sa d y . I  ta k  n a  po­
sa d ę  k a s je ra  A rc y b ra c tw a  M iłosierdz ia  d e sy g n o ­
w an y  je s t p. F .  J , em ery to w an y  r a d c a  r a c h u n ­
kow y  p rz y  tu te jsz e j kom isji p o d a tk o w e j; p o b ie ra  
on ro czn ej e m e ry tu ry  1800 z ł . ; do te j k w o ty  
p rzy b ę d z ie  m u obecn ie  dochód  z posady  k a s je ra  
A rc y b ra c tw a . Z d a je  m i się, że siln ie w y stąp ić  
n a leż y  p rzec iw  podobnej k u m u lac ji pensy j. G d z ie ­
k o lw iek  sp o jrzeć , w idzi się lu d z i m łodszych , 
u k w alifik o w an y ch , p ra g n ą c y c h  k a w a łk a  ch leb a , 
zd o ln y ch  i p ra c o w ity c h : cóż w ich  d u sz y  m usi 
się d z iać  n a  w idok  podoDnej k u m n lac ji p en sy j w 
r ę k u  em ery to w an eg o  ra d c y  ? P o d o b n ą  ku m u lac ję  
m ożnaby usp raw ied liw ić , g d y b y  n a  posadę tę  
p rzynosić  trz e b a  by ło  n a d z w y cz a jn e  zdolności. 
T a k  nic j e s t ; p osada  to  b a rd z o  w ygodna  i spo 
k o jn a , w y m ag a ją ca  co p ra w d a  uczciw ości. A leż 
p J .  n ie  m a p rzecież  w y łącznego  n a  uczciw ość 
pa  en tu . Z  pow odu ta k  stronn iczego  postępow a­
n ia  n acze ln y ch  o rg an ó w  A rc y b ra c tw a  panu je  tu  
zu p e łn ie  u zasad n io n e  rozgo ryczen ie  ; w y ra d z a  się 
do n ich  b ra k  za u fan ia , n iepożądany  d la  in s ty tu ­
cji. N iedaw no  obsadzono w te n  sam  sposób posa­
dę rz ą d c y  w  T o w arzy stw ie  dobroczynności., k tó ­
r ą  o d d an o  em ery to w an em u  oficjałow i sz p ita ln e ­
m u. O b ecn ie  sp raw a  będz ie  tru d n ie jsz ą  i może 
z n a jd ą  się śro d k i zap o b ie g a ją ce  p rzeciw  postano  
w ien iu  p ew n y ch  osób, k rzy w d zą ce m u  ta k  d o tk li 
w ie ukw alifikow ane  m łode siły .

S łu szn ie  b a rd z o  p rzy w ią zu je  k ra j  w ie lk ą  
w agę do rozw oju  szkó ł p rzem y sło w y ch . K ra k ó w  
n ie pozostaje w te j m ie rze  w ty le  i p ra g n ą c  
p rzy c zy n ić  się do rozw oju  tu te jsz e j sz k o ły  p rz e ­
m ysłow ej, zd o b y ł się  n a  w ie lk ą  o fia rę  i d a ro w a ł 
4 .000 sążni k w a d ra to w y c h  g ru n tu  pod budow ę 
now ej, n a leż y c ie  w yposażonej szk o ły  p rz e m y s ło ­
w ej. W obec  ta k ieg o  z n a cz en ia  szkó ł p rz e m y sło ­
w ych  nie m ożna zrozum ieć oboję tności i g łu c h e ­
go m ilczenia , z ja k ie m  sp o tk a ło  się szóste  z rzę 
d u  sp raw o zd an ie  tu te jsze j państw ow ej sz k o ły  
p rzem y sło w ej za  ro k  szko lny  1893 94. P rzedc- 
w szyb tk iem  p o c iesza jący m  ob jaw em  je s t w z ra s ta ­
j ą c a  s ta le  b c z b a  u czn ió w ; g d y  w  ro k u  1888 n a  
w szy s tk ich  cz te re c h  k u rsa c h  w y n o siła  ona 67, 
o becn ie  w zro sła  do 16 f\ Z a  zd row y  ob jaw  we 
w zm ag ające j się fre k w e n c ji p o cz y ta ć  n a le ż y  to, 
że do  szk o ły  p rzem y sło w ej z a cz y n a ją  się zw ra- ! 
caó  synow ie ro ln ików , m ieszczan , ręk o d z ie ln ik ó w , j 
k tó rzy  do tąd  w y łąc zn ie  dzieci sw oje do g im na- f 
zjów  posy ła li. R ów nie w zm ogła  się fre k w e n c ja  J 
w  oddzia le  a r ty s ty c z n e g o  p rz e m y słu , is tn ie ją c y m  i 
od ro k u  1 8 9 1 /9 2 ; obn iżen ie  d ro b n e  f re k w e n c y j < 
zachodzi w k u rsa c h  u z u p e łn ia ją c y c h  w ieczo rn y ch  1 
i n ied z ie ln y ch  d la  te rm inato rów  i czeladn ików , j 
W  ty m  d zia le  f re k w e n c ja  ś lu sa rz y , s to la rzy  i { 
m u ra rz y  o trz y m a ła  się  m niej w ięcej nu w y so k o ­
ści ze sz ło ro c z n e j; n a to m iast lic zb a  m a la rz y  po k o ­
jo w y c h  i ra e ź o ia rz y  sp a d ła  poniżej n iew ie lk ich  
c y fr  ro k u  ze sz łe g o ; św iadczy  to o n iedość  w y­
tra w n y m  sposobie z a p a try w a n ia  się n a  postęp  
fachow ego zaw odu  i n a  p o trzeb ę  n a u k i ze s tro ­
n y  sam o d z ie ln y ch  n aszy c h  p rzem ysłow ców . ! 
F a k te m  bow iem  je s t,  że zam ias t n a k ła n ia ć  m łod- j 
szy ch  p rac o w n ik ó w  do k sz ta łc e n ia  się, niejedno 
k ro tn ie  n aw e t ro b ią  im  w tem  tru d n o śc i. K oń- i 
cz ąc y  szko łę  uczn iow ie z n a jd u ją  o d raz u  p o sa d y , i 
I  ta k  a b itu r je n c i ro k u  p o p rzed za jąceg o  w szyscy  J 
m a ją  p ła tu e  posady  w p ra k ty c e , do k tó re j u d a ją  j 
się w p ro s t ze szko ły . A b i tu r , ‘nci b u d o w n ic tw a i 
ro k u  w łaśn ie  u b ieg łeg o  rów n ież  w szyscy  m a ją  ; 
stosow ne w p ra k ty c e  um ieszczen ie . Z  4 ab itu - ‘ 
r jen tó w  m e ch a n ik i u zn a n y c h  uzdo ln ionym i, je ­
d en  m a pooadę w fab ry ce  m aszyn  pp Z ie len ie- 1 
w sk ich , je d e n  w  b iu rac h  in ży n ierji w o jskow ej, : 
je d e n  p rzy  ro b o tach  re g u la c y jn y c h  w o d n y ch , je -  j 
den  o d będz ie  s łu ż b ę  w ojskow ą w m a ry n a rc e . : 
Z  6 a b ilu r je n tó w  ch eo iji, je d e n  s łu ż y ć  będzie ' 
p rz y  w ojsku , je d e n  za m ie rz a  k sz ta łc ić  się spe- j 
c ja ln ie  w przeoąyśle fe rm en tac y jn y m , jeden  w i 
f a rb ia r s tw ie ; jeden  udajo  się do n a f e ia r s tw s ; 
dw aj je iz i z e  n iezd ecy d o w an i. W ogóle n ie  n ie- j 
g a  w ątp liw ości, że w obec u k ła d a ją c y c h  się sto- ; 
sunków  p rze m y sło w y ch  w k ra ju , a szezegu ln ie j j 
w obec żyw ej s tycznośc i, ja k a  pom iędzy  s iłam i 
n au c zy c ie lsk ie m i a  p r a k ty k ą  za*  odow ą istn ie je , ; 
ro zsz erza  i w zm a cn ia  się —  uczniom , k o ń cz ą - l 
cym  szk o łę , śm iało  ro k o w ać m ożna stosow ne, a  • 
k u rz y s tn e  um ieszczen ie  w za w o d ac h  p rzem y slo - j 
w ych . W  w ie k u , w k tó ry m  się zw y k le  k ończy  j 
szk o ły  ś re d n ie , t j .  18 —  do 20 lat, k o ń czący  
sz k o łę  p rze m y sło w ą  dochodzi do sam odzie lnego  
u trzy m an ia .

P rz ed w cz o ra j o d b y ło  eię tu  zg rom adzen ie  
do roczne  k a n d y d a tó w  n o ta rja łn y c b . J e s t  ono d o ­
w odem , j a k  m łodzież tego  zaw odu pow ażnie, a  
sk u te c z n ie  tro szc zy  się o s tw orzen ie  lepszych  
w a ra u k ó w  b y tu . D ow odem  w  te j m ie rze  w y d a  
tn a  d z ia ła ln o ść  z a rz ą d u  w ro k u  u b ieg ły m , co do 
k tó re j o d sy ła m y  c ie k a w y c h  do św ieżo og łoszo­
nego  sp raw o zd a n ia  za rząd u .

Demonstracja antnnonarchiczna 
w parlamencie niemieckim.

J a k  w iadom o naszym  cz y te ln ik o m  z te le ­
g ram ó w  so c ja ln i d em o k ra c i p rze z  u s ta  posła  
S i n g e r  a  w y stąp ili w p arla m en c ie  p rzeciw  oso­
b ie ce sa rz a , ja k o  teg o , k tó ry  żo łn ierzom  n ak a zu je  
s trze la ć  do ich  b ra c i i p rzec i v ich s tro n n ic tw u  
wnosi u staw y  re p re sy jn e

C to  bu rz liw y  p rz e b ie g  ow ego posiedzenia 
p a r la m e n tu  n iem ieck iego  w d n iu  6. b. m. :

P re z y d e n t L e v e t z o w  z a g a ił  posiedzenie 
p rzem ow ą, z a c z y n a ją c ą  się od słów : „ąuod bonum, 
fe lix  faustum gue sit" . W  m ow ie te j w y ra z ił p re ­
z y d e n t sw e zadow olen ie z now ego g m a c h u  , zb u ­
d ow anego  p rzez  W a llo ta , i podziękow aw szy  jen iu  
i jego pom oc 'ikom  za  s ta ra n n o ść , z ja k ą  w y k o  
nali sw oje za d an ie  w zniósł, (po k ilk u  o g ó lrik o - 
w ycli słow acb , od n o szący ch  się do z a d a n ia  p a r  
lam en tu , o k rz y k  n a  cześć c e sa rz a .

W szy scy  depu tow au i p ow stah  z sw ych  m iejsc 
a b y  p rz y w tó rz y ć  o k rz y k o w i; nie podniosło  się’ 
ty lk o  ośm iu posłów  so c ja lis ty c zn y c h , p o d czas g u y  
re sz ta  ich  podczas końcow ego  p rzem ów ien ia  p r e ­
z y d e n ta  o s te n ta cy jn ie  w y sz ła  z sali.

W y w o ła ło  to  ogrom ną w rz aw ę  i h a łaś liw e  
k rz y k i, zw ła sz cza  n a  p raw icy . W o ła n o :

—  F u j  1 w ynosić się 1 bezczelność  !
S ocja liśc i znów  w o ła l i :
—  W sty d ź c ie  się ‘
L ie b k n e c h t w s ta ł z m ie jsca  i g ro z ił p ięścią .
G d y  po k ilk u  m in u tac h  u sp o k o iła  się w rz a ­

w a, p rzystąp iono  do p ie rw szeg o  p u n k tu  p o rz ą d k u  
dziennego , po w y cz e rp a n iu  k tó regc z a b r a ł  gtos 
pow tórn ie p re z y d e n t L e v e tz o w :

„ P a r la m e n t n ie  u k o n s ty tu o w a ł się w p ra w d zie  
je szc ze , a le  w y b ra liśc ie  m m c panow ie m a rsz a ł­
k iem  M uszę sk u tk iem  tego , k u  w ielk iem u m em u 
żalow i, pow rócić do za jśc ia , k tó re  o d eg ra ło  się 
n a  p o cz ą tk u  se3.ji. U w ażam  to z a  sw ój obow ią­
ze k . P rz y  o k rz y k u  n a  cześć c e sa rz a , pozostało  
k ilk u  cz ło u k ó w  sicri.jnej lew icy  n a  sw ych  m ie j­
scach . N ie  z g a d za  się to ze zw ycza jem  niem ie­
ck ich  mężów (głośne oklaski), n ie z g a d za  się ze 
zw y c za jam i te j izby  (głośne oklaski), o b ra ż a  to 
u cz u c ia  cz łonków  p arla m en tu  (oklaski). Ż a łu ję , 
że n ie  m am  sposobu nap iętnow ać tak ieg o  postę 
pow an ia  n a le ż y c ie ."  ( Huczne ok la sk i>.

P. S in g e r :  „N iech  m i wolno będz ie  n a
uwŁgi p. p re z y d e n ta  odpow iedzieć ta k ż e  k ilk u  
u w agam i. M uszę ośw iadczyć, i to w im ien iu  c a ­
łego  naszego  s tronn ic tw a, że n ig a y  m e zgodzim y 
się i n ie  d am y  zm usić się do tego , ab y  w zn ieśś 
o k rz y k  n a  cześć cz łow ieka, k tó ry  pow iedzia ł... 
(B u rzliw e  okrzyki no p ra w ic y : Co to jest ? Z a  
d rzw i z n im ! Prezydent dzw oni).

P re z . L e y e tz o w : „P an ie  pośle S in g e r!  N ie  
mog ę  pozw olić n a  to, ab y  osobę cesa rza  w ciąga 
no do ro zp raw ."

P . S in g e r :  „M uszę b y ć  posłusznym  w ez w a­
n iu  p. p re z y d e n ta , ośw iadczam  je d n a k ,  że socjaln i 
d em o k ra c i n ig d y  i pod żad n y m  w aran k iem  n ie 
d a d z ą  sk ło n ić  się do d em o n strac ji n a  cześć cz ło ­
w iek a , k tó ry  w przem ow ie sw ojej do rek ru tó w  
p o w ied z ia ł, iż b ę d ą  oni m usieli y  raz ie  p o trzeb y  
s trze la ć  do sw y ch  rodziców  i  b ra c i  (niepokój), 
i k tó ry  pod p ro jek tem  u tU w y  przec iw  „ s tro n n i­
ctw om  p rz e w ro tu " , v zw róconej p rzec iw k o  n am , 
nazw isko  sw oje podp isa ł CniepoWój w zrasta). B y 
ło b y  to  poniżeniem  n asze j godności, g d y b y śm y  
n a  cześć  ta k ieg o  cz ło w iek a  w znosili okrzyK i."

N a  tem  n ie  sk o ń czy ła  się je a n a k  b a ta lja . 
N a  p o rzą d ek  d z ien n y  w esz ła  sp raw a  w niosku  so­
cjalistów , ab y  p rzec iw  posłow i H e rb e rto w i w s trz y ­
m ano w drożone ju ż  postępow anie k a rn e  o obrazę 
m a jes ta tu . —  P . M anteuffel (k o n s e r w a t) w niósł, 
a b y  sp raw ę tę  p rz e k a z a ć  „kom isji p o rząd k o w e j" .

P rz ec iw k o  tem u  w y stą p ił znow u p. S in g e r 
tló m ac aą c , że H e rb e r t o sk a rżo n y  je s t  o powtó 
rżen ie  w d z ien n ik u  soc ja listycznym  w iadom ości, 
z a cz e rp n ię te j z czasopism a k o n se rw aty w n eg o , k tó ­
re  podało  w iadom ość, iż ce sa rz  W ilh e lm  w y s ła ł 
z poła ćw iczeń  pew nego oficera konno  z p ise ­
m nym  ro zk azem  do D rezn a , do k ró la  sask iego . 
H e rb e r t ,  ja k o  re d a k to r , d o łą cz y ł do tego  donie 
s ien ią  niewinne, p y ta n ie ; „czy  już nie. m a z B e r 
lina  do D re z n a  kolei że la zn e j?"  (Śm iechy na ł a ­
wach socjalnych dem okratów ) —  i raim c pow tó r­
nej ob rony  sw ego w niosku  p rzez  p. M an teu ffia  —  
w szy stk ie  in n e  s tro n n ic tw a  o św iad czy ły  się za  
w niosk iem  A u e ra  o w strzym an ie  ś le d z tw a  p rz e ­
ciw  H erb e r to w i.

Konkurs dramatyczny.
W  m yśl u ch w a ły  sejm ow ej z r. 1890 ro z p i­

sa ł W y d z ia ł k ra jo w y  k o n k u rs  d ra m a ty c z n y  n a  
o ry g in a ln e  u tw o ry  scen iczne  w ję z y k u  po lskim  
z z a k re su  d ra m a tu  i pow ażnej kom ed ji, o b e jm u ­
jące  co n a jm n ie j tr z y  a k ta  i z a p e łn ia ją c e  ca ły  
w ieczór te a tra ln y . P rz y z n a n e  by ć  m a ją  dw ie  
n ag ro d y , p ie rw sza  w kw ocie 500 zł., d ru g a  w 
kw ocie  250 zł.

Z  dn iem  30. lis to p ad a  b. r, u p ły n ą ł k o n ­
k u rs  d ra m a ty c z n y , a w te rm in ie  w p ły n ę ło  do 
W y d z ia łu  k ra jo w eg o  ogółem  45 u tw orów  d ra m a ­
ty c zn y c h  k tó re  m ają  b y ć  p rzedm io tem  oceny  zo 
s tro n y  kom isji p iz ez  W y d z ia ł k ra jo w y  do ro z s trz y ­
g n ię c ia  k o n k u rsu  zaproszone.

Z ad an iem  kom isji b ęd z ie  o d czy ty w an ie  i o są­
dzen ie  n a d e s ła n y c h  n a  k o n k u rs  p ra c , czy li one 
w ogóle do k o n k u rsu  m ogu by ć  dopuszczone, po­
ciłem p rz y s tą p i kom isja  do w łaściw ej oceny  ty c h  
utw orów , k tó re  do u d z ia łu  w  k o n k u rs ie  się k w a ­
lifikują.

W y d zia ł  k r r jo w y  postanow ił n ad e s ła n e  n a  
k o i *.ui p ra c e  ro zd z ie lić  m ięd zy  cz łonków  k o ­
m isji do p rze czy tan ia , a z p o czą tk iem  lu tego  
1895 r. o d b ęd z ie  się  posiedzen ie  1 iini »ji k o n liu r-  
80 wej, n a  k tó rcm  cz łonkow ie je j z d a d z ą  sp raw ę 
z dz ie l im do p rz e c z y ta n ia  udzie lonych , poczem  
U chw alony zos tan ie  dalozy to k  postępow an ia , z a ­
ko ń czo n y  p rzy z n an ie m  n ag ró d
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akiach Audranu. Trzeci i ostatni gościnny występ 
p. Adolfiny Zimajer, artystk i teatrów warszawskich. 
Początek o godz. 7. wieezorem.

Wiadomości osobiste. Dr. Klemens D ę b i c k i ,  
ordynujący w czasie sezonu w Iwoniozu, wyjechał w 
podróż naukową, celem zapoznania się z najnowszymi 
wynikami nauki lekarskiej. Podróż ta  stoi również 
w związku z zamierzonem założeniem w Iwoniczu 
zakładu hydropatycznego, który nie mało się przy­
czyni do rozwoju tego przepięknego m.ejsca zdro­
jow ego.—  P. Alfred Sulima D e y m a ,  dyrektor ruchu 
kolei państwowej, wyjechał w podróż inspekcyjną de 
Brodów i Podwołoczysk, z której powróci jutro rano.

Z życia towarzyskiego. Kr. Karol B u b n a- 
L i 11 i t z zaręczył się z hr. Marją z hr. K rasiń­
skich K r a s i c k ą ,  pałacową domą cesarzowei wdo­
wą po śp. J . hr. K r a s i c k i m .

Nekroiogja. Ju lja  E h r e n b e r g ,  córka znanego 
literata Gustawa Ehrenberga, a siostra w spółpraco­
wnika Czasu  p. Kazimierza E h ren b erg a , zm arła 
d. 7. bm. po długich i ciężkich cierpieniach. —  
J. E Hilary S k i n  e r ,  śmiały* _podrożnik i w spół­
pracownik londyńskiego D a ily  B ew s, zm arł w A - a względna wilgotność powietrza około 90 p ro c .,
gierze Wszelkie sprawozdania jego odznaczały się opadu, nie będzie.

p a lo w a n ie . W dobrach ordynacji przeworskiej 
polowaBO przez 3 dni w 10 strzelb, a mianowicie 
dnia 5. grudnia w kniei ubito 4 rogacze, 2 lisy i

przedewszystkiim  szybkością informacyj, oraz n ie­
zmierną plastyką opisów. Ostrogi dziennikarskie i 
rozgłos zdobył w wojnie duńskięi 1864 r. P rzy łą­
czywszy się do arm ji duńskiej, zadziwiał wszystkich 
żołnierzy swem nieustraszonem męstwem, z jakiorr 
w ytrw ał na polu bitwy, pomagając pośród g rad f 
kul opatrywać rannych. W  nagrodę otrzym ał też za 
tę kampanję duński order Danebroga. N astępnie po­
dróżował na koszt redakcji j>o Ameryce północnej i 
Meksyku poczem był korespondentem z placu wojny 
austrjacko-pruskiej w r. 1866, dalej, w r. 1867, 
uczestniczył w blokadzie Krety, udał się z A nglika­
mi do Egiptu a w r. 1 8 7 0 —71 znalazł s *ę podczas 
wojny francusko-pruskiej, jako korespondent, w g łó­
wnej kwaterze niemieckiej. Jego opis bitw y pod Se-

41 za ęoy, dnia 6. grudnia w polach 216 zajęcy i 
3 kuropatwy, dnia 7 w polach 325 zajęcy, 6 kuro­
patw  Ogółem 600 sztuk, strzałów  1319.

Napad w  zamiarze rabunku, a piawdopodobnie 
z zamiarem m orderstwa, w ydarzył się w powiecie 
przemyślańskim dnia 2. b. m. w Stanim ierzu, ma­
jątku p. Tchorznickiego, u którego od la t kilku 
jest rządcą, a zarazem ed wiosny roku bieżącego 
dzierżawi folwark Stanim ierz p. Arciszewski, emi­
g ran t z roku 1864, bardzo zacny i prawy człowiek. 
W niedzielę dnia 2. b. m. fłac ili drzierżawcy ma- 
ją tk u  p. Tchorznickiego do łąk  p. Arciszewskiego

rlanem i wzięcie etgo miasta był nieporównanym i 
rozsławił go po całym świecie. Opowiadają też z 
owych czasów ciekawą o nim anegdotę. Miał on 
w  tej czynności dwóch współzawodników: Archibaida 
F o r b e s a ,  oraz dr. R u s s e l l a ,  który był korespon­
dentem Tim esa, a więc rywala D a ily  News. Wie­
dząc, iż pocztą list się nie przedostanie, postanowił 
sam z nim jechać do Londynu. Niestety, na tę samą 
myśl wpadł i dr. Russell, choć nie wiedział weale 
o podróży Skinera. Obaj spotkali się przypadkiem w 
Bouillon —  w drodze do Brukseli — i uśmiawszy 
się do syta obiecali sobie zgodnie dojechać do Lon 
dyuu, nie ubiegając już jeden drugiego. J .  E. Hilary 
Skiner, żałowany, jako „stara gwardja dziennikurska“ , 
liczył dopiero 55 lat. W r. 1885 s ta ra ł  się o zdo­
bycie krzesła w izbie niższej angielskiej, lecz nie 
został wybrany. —  Antoni br. H y e - G l u n e c k ,  re­
ferent trybunału państwa, przeżywszy lat 87, zmarł 
d 8. bm. we Wiedniu. On to wypracował ustawę 
prasową i kodeks karny austrjacki, a w przejścio­
wym gabinecie r. 1867 zasiadał jako minister sp ra ­
wiedliwości i kierownik ministerstwa oświaty. —  
Stefan Ł o p u s z a ń s k i ,  doktor praw, zmarł w 
Arco d. 9. bm. w 27 roku życia. Zmarły ukoń­
czył szkoły i studja prawnicze we Lwowie. Pisując 
do dzienników polskich i ruskich i korespondująo do 
pism zagranicznych, rokował swoimi zdolnościami 
wielkie nadzieje na przyszłość. Niestety trawiąca go 
od lat kitku choroba piersiowa, przerwała nić ży­
wota tyle obiecującego, i i. i. p ,

Kalendarz. Środa (11.)-. Aleksandra ŻoF —  
Wschód słońca o godzinie 7. m inut 48. zachód o 
godzinie 3. m inut 59.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  "Wolnc polować na je­
lenie, kozły (rogacze), lisy, zające i borsuki, prze­
piórki, dzikie gołębie, dropie, pardwy, jarząbki, słonki, 
cietrzewie, głuszce, bażanty, kuropatwy, i ptactwo 
błotne i wodne w ogólności.

Mianowania. Prywatny docent lwowskiego uni­
wersytetu dr. Józef Nussbaum, mianowany został 
ddjunktom w szkole kucia koni we Lwowie.

Ministerstwo handlu zamianowało podoficerów j 
rachunkowych, Tomasza Fopielaka i Wigdora Rosen- 
raucha, asystentami pocztowymi, a  dyrekcja poczt i 
telegrafów we Lwowie przeznaczyło pierwszego do 
Rzeszowa, a drugiego do Kołomyi.

Odznaczenia Papież odznaczył krzyżem kawa­
lerskim orderu Piusa p. Zdzisława Morawskiego, 
wicesekretarza w prezydjum rady ministrów we 
Wiedniu.

SzlacheCt-AO. Członek rady nadzorczej Banku 
hipotecznego p. Samuel H o r o w i t z ,  wyniesiony zo­
sta ł przez cesarza do stanu szlacheckiego.

Tl stanient zmarłego we Lwowie Wiktora lir. 
Baworowsbiego, ma się znajdować —  jak donosi 
Glos P odolski u dr. Łuczabowsbiego, adwokata w 
Tarnopolu.

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się 
we czwartek, dnia 13,. bm. o godzinie 6 wieczorem 
w sali ratuszowej.

Na porządku dziennym między innem i: Do­
starczenie pomieszczeń dla oddziału konnicy i trenu 
wojskowego; wnioski w sprawie zakupn \ budynków 
powystawowych na własność gminy ; wnioski w spra­
wie wybrukowania ulicy Łyczakowskiej; sprawa do­
tycząca nabycia baszty saletrzanej na Wałach guber- 
natoi skicłi na własność gminy.

Wzajemna admiracja. Krakowski Glos N arodu  
zamieszcza w  korespondencji z Warszawy ciekawy 
szczegół, rzucający dziwne światło na stosunki, panu­
jące w sferach niektórych luminarzy z świata litera­
ckiego, i na  smutny fakt, jakiemi to drogami docho­
dzi się do celu — w  czern Warszawa Lwowowi, ten 
ostatni zaś syreniemu grodowi dzielnie dopomaga, 
Rzecz się tak m ia ła : Nie podobało się pewnemu
„najwybitniejszemu" pisarzowi dramatycznemu, że 
dyiekcja teatrów warszawskich postanowiła wystawić 
głośny utwór Sardou „Madame Sans Gćao" i — co 
ważniejsza — wystawić go z całym przepychem de­
koracyjnym, co naturalnie przyczyniłoby się wiele do 
7,więkezenia powodzenia diamatu. Owa perspektywa 
nie uśmiechała się zaś temu pewnemu wybitnemu 
komedjopisarzowi w arszaw sk iem u , a równocześnie kry­
tyk ow i w  jednym z najbardziej rozpowszechnionych 
dzienników. (>w komcdjopisarz Krytyk nie lu b i, bv 
sztuki obce, oryginalne, czy tłumaczone, zyskiwały 
w ięk sze  pow odzen ie , oraz bywały częściej grywane, 
aniżeli jego własne. Myślał tedy, jakby tutaj do w y ­
stawienia „Madame Sans Gene" nie dopuścić, i wpadł 
na sposób subtelnie dowcipny, nikomu zaś nie mo­
gący zaszkodzić, z wyjątkiem jednego chyba Wikto- 
••yna Sardou, który do tryumfów w całej Europie nie 
będzie miał prawa dodać tryumfu na scenie warsza­
wskiej. Oto napisał korespondencję z Warszawy o 
sprawrach teatralno-literackich do jednej z gazet lwo­
wskich i pomieścił tam ustęp mniej więcej tej tre- 

i ści : „2 cenzurą warszawską — pisze on — są sto­
sunki dosyć trudne. Ale istnieją w  Warszawie lu ­
dzie —  jak np. jenerał Karandiejew, prezes teatrów 
—  którzy sobie umieją z ową cenzurą radzić. Oto 
w  ostatnich czasach udało mu się przeprowadzić 
przez cenzurę głośną sztukę Wiktoryna Sardou, mo­
gącą mieć ogromne powodzenie, choćby dla wspo­
mnień, które obuazi w sercach polskich, ale na 
wskróś rewolucyjną".

Usłużny „kolega" lwowski — przypuszczamy 
może tyin razem bezwiednie — zamieścił ów „sub­
telny dowcip" krytyka warszawskiego et le tour fu t  
jo u ć 1 —  bo ciekawa cenzura rosyjska, czytując pil­
nie ową „gazetę lwowską", przelękła się, raz jts*cze 
„Madame Sans Gene" przewertowała i bez n am ysłu  
po tauiem ostrzeżeniu ze Lwowa, u tw jr  zakazała. 
Winniśmy dodać, że nie pierwszy to objaw solidar­
ności tych dwóch pisarzy-krytyków.

Temperatura. Barom etr idzie w górę
Średnia tem p er,tu ra  w tym czasie była — l ' ? ' ’C., 

n a jw y ższa  — 0 ’9 MC., najniższa —  2 ‘0 _/.
N ł dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej ; Wiatr będzie zachodni o średniej 
prędkości 2 m /s e k ; średnia temperatura obniży 
się do — 4 0C., niebo będzie przeważnie zachmurzone;

czynsze dzierżawne okoła 2000 7.1  o czem wi * ń W  
miejscowi żydzi, zamieszkali po wsiach sąsiednich 
p. rdiorzm ckiego, trudniący sie przeważnie i u w- 

koni: e?em tacy handlarze poza npo*o- 
rowanem zwojem zajęciem, to wiadomo ąaji epięj 
tym, którzy Są zniewoleni z nim i sąsiadować. 
W po wyż wymienionym dniu a właściwie w ncai. 
z medzioli na poniedziałek pomiędzy godkint, I  
a . p Arciszewskiego zbudził ioskut, pochodzący 
od wyłi mywania okaa w sąsiednim od jego sy­
pialni pokoju Zobaczywsij na co się zanosi, chwy­
cił p. Arciszewski strzelbę. wpud ł no ^ k o ju  w 
sam ą porę, kiedv jeden ze złoczyńców przez w ł a ­
mane już o*no w łaził uo pokoju i wystrzałem spło­
szył nocnych ptaszków.

V.T kilka godzin po opisanym fakcie da* *nać 
p. Arciszewski do posterunku żandarmerji w K uro ­
wicach i zażądał przybycia żandarmerji do Sta- 
nim ierza dla robienia poszukiwań za sprawcam i. 
P rzybył zaraz komendant żandarmerji i wraz z .p. 
Arciszewskim i kilkoma innymi osobami dotarli ar 
śladem po świeżym śniegu aż do m ieszkania dzier- 
zawoy młyna, (żyda, którego b rat również końmi 
handlował), za kradzież teraz już po raz któryś od­
siaduje karę póttora rocznego więzienia) o trzy kilo 
metry od Stanim ierza oddalonego. Dalsze śledztwo 
za napastnikam i jest w toku.

Obchody Iiarodow e. Z Radziechowa piszą do 
nas: W  dniu 9. bm. odbył się tutaj wieczorek mti- 
z.ykalno-deklamacyjny ku nezczeniu pamięci Adasra 
Mickiewicza, a to za staraniem  zarządr raaziecho- 
wsklego koła towarzystwa „Szkoły lndovoj“ . P rogram  
wieczorku bardzo urozmaicony, pod każdym względeną 
został dosironale wykonany Znać było wiele pracy i 
niomn.ej prawdziwego talentu. Przedewszystkiem na­
leży wyszczególn ć odczyt pana 0. i deklamację 
panny W. Jednej rzeczy nie można sobie wytłóma- 
czyć, dlaczego na wieczorku Mickiewiczowskim obit 
deklamacje były z i n n y c h  a u t o r ó w ?  Salę szusel- 
nie zapełniła publiczność, złeżona z najwyższych do 
najniższych w arstw . Był to zatem prawdziwie wie­
czorek narodowy.

W Krakowcu odbył się w d. 9. bm. za staia- 
niem miejscowej inteligencji, a przy współudziale 
„Sokoła" jaworowskiego, ku uczczeniu rocznicy listo­
padowej i Mickiewiczowskiej, po raz p isrw u y  wie­
czorek patrjotyczny, na którym prezes „Sokoła" ja ­
worowskiego odczytał „K istorję powstania z r. 1831“ , 
a chór „Sokoła" jaworowskiego odśpiewał kilka pie­
śni narodowyih i na zakończenie chorał „Z dymem 
pożarów". - -  Kwotę 3 zł. 30 ot., jauo połowę do­
chodu odesłano do funduszu weteranów z r. 1881 
we Lwowie, —  a drugą połowę złożono do funduszu 
budowy „Sokolni" w Jaworowie.

Ś m ierć  S ab a ły  Jeden z najstarszych, a zape­
wne i najinteligentniejszych naszych górań Sabała 
Krzeptowski, zm arł dnia 8. b m. na Bystrzycy w 
Zakopanem. Któż z gości odwidzających ten u r ^ /  
zakątek Tatr nie znał sędziwego starca, o typowej 
ściągłej twarzy, z inteligencją niepowszednią, obda­
rzonego sporą dozą twórczości. Bajki Sabałowe, gfet- 
śne w całym kroju naszym, rozsławiły góralu-twórcę; 
przedrukowywane w pismach, podawane z ust de 
ust, byty cennym nabytkiem dla literatury  ludowsj, 
a kreślone umiejętnie, z zachowaniem gwary góral 
skioj, miały niepoślednie znaczenie dla językom, 
w stw a i psyehologji ludu góralskiego. Czy bajki le 
umiejętnie przez zm arłego były stwarzane, jak 
twierdzą niektórzy, czy tylko powtarzane w proste;) 
góralskiej formie z zasłyszanych w młodości, jak 
chcą inni, w każdjm  razie świadczyły one o smakn 
i poczuciu samodzielnej estetyki, wykształcone, bC- 
księdze przyrody, a wchłoniętej przez wrażliwe 
na.uręUSabaty. W  każdym razie śmiało można po­
wiedzieć, że ze śmiercią- Sabały zstępne do grobi 
malarz ludowy, wiernie odtwarzający fantastyczno** 
podań ludu górskiego.

Sabala zm arł u pan1 Lilpop. Nie pomogła ajn{ 
pomoc lekarska, ani silne pragnienie życia, śm isrć 
przyszła i złam ała zgrzybiałe ciało Sabały

Wczoraj odbył się pogrzeb niozwyklego górali. 
Przygotowano mu rzeźbione łoże z drzew ta tn ań - 
L iicL  Zwłoki ■poczęły na starym  cmentarzu v  
rodzinnej ziemi, skąd i góry widaó i szum jodeł 
mychac, które halny w iatr d< • snu kołysze.

T r aoiczny wyjraidek. Z Zauchtel na Morawji
donoszą nam  pod datą 10. b. m .: Z pociągu pospie­
sznego wyleciał niejaki Aleksander B a r s z c z e  w s k i  
z Kijowa, tak nieszczęśliwie, że zgruohotało mu obi# 
nogi. Nieszczęśliwego, o którego uratow aniu nie 
ma mowy —  znaleziono dopieio po kilkunastu go­
dzinach w pobliskim lesie.

Meteor. W  dniu 7. grudnia r. b. o godzinie 
7. wieczór we wsi Dmytrowie, y Jasności hrabiny 
Leontyny Starzeńskiej — jak  nam donoszą — "wi­
dzialne było zjawisko, które nazwaóby można wybu­
chem ognia, w nieopisanej bowiem ohyżośoi oała 
wieś rozległa została nagle oświetloną i kto by ł nn 
dworze, o d n ió sł wrażenie, jakgdybj kto sporą skrzy­
nię żarzącego się ugnia w powietrzu rozsypał. Zja­
wisko trw ało par*5 sekund.

Dr. P a s te u r  ciężko zachorował, jak  teUgrafnją 
r Paryża Sten zdrowia sędziwego uczonego budzi 
wielkie zaniepokojenie.

S k rzy p ce  S tra d iv a riu s a , w s teśei 14 OOO ma­
rek podarował Jan hrabię Zamoyski młodzintkiem a 
skrzypkowi Bronisławowi H uleim annow i, który dał 
się słyszeć lwowskiej publiczności w czasie wystawy 
krajowej.

Ignacy P a d e re w s k i  poniósł bolesną Stratę przez 
śmierć ojca. N a krótki czas przedtem artysta p isał 
jo  rodziny, skarżąc się na znuzenie i zdenerwowanie, 
które go skłaniają do wypoczynku w w illi pod Jr*,- 
ryżem. Z obawy następstw  dla zdrowia, rodzina 
wstrzym ała zawiadomienie o smutnym wypadku tem 
bardziej, iż Paderewski byłby już nie zdążył n t  po­
grzeb. Bulejąc nad spóźaioną wiadomością, muzyk 
nasz donosi w liście prywatnym, .ż wkrótce podąży 
na grób ojca.

C esarz  $*i!he(m —  jak donoszą z P aryża —  
p rzssłał pani Lesseps depeszę kondelenoylaą. w 
której podnosi, że cały św iat um ysłowy naukowy
płacze wraz z rodziną nad grobem jednego z nąj-
więKszycli duchów, goniusza , Wćry wszechświs
obejmował. _ . o n e

K ry tyczne dni W ro k o  1 8 9 5 . orany meteo­
rolog dr. Rudolf F a l b  11-® omieszkał wystąpić r  
przepowiednią całego szeregu krytycznyoh dni w 
roku przyszłym. Takim i dniami p i e r w s z e g o  sto­
pnia mają być w edług jego ooliosoń dnie; 11. s t j -  
cznia, 3 . lutego, 11. marca, 3 . kwietnia, 22. czhtwci.,
20. sierpnia , 18. września i  18. październik*-

Dniam i krytyczneml d r u g i e g o  stopnia mąją 
być: 24. lutego, 26. marca, 25. kwietnia, 9. maja, 
22. czerwca. 4. września, 14. października, 2. i 10. 
listopada i 31. grudnia. Dniami krytycznemi t . - i e -  
c i e g o  stopnia według zapowiedz; clr, Fafba s ą :  Sb. 
stycznia, 24. maja, 7. czerw ca, 7. lipce 5. sierpnia

Krem orjentaln/ biały,
1 zł , cielisto-różowy d 'a blondyn k i eieiisto-iół awy dla szatynek zł. 1 20 
i.adaje'tw j-zy naturalną biitłi śiS i delikatność. Twarz dziubata i p itg jw ata 

zostanie całkiem odświeżoną i odmłodzoną.

M . A <3 N O  K I  N  A
jedyny środek ądświeżający płeć: skóra sucha, szorsilrt i zgrzybiała pod 
wpłi wem N s g n o l i n )  staje się miękką i delikatną. M a g n o l t n a n e n w a  
c z e r w o n o ś ć  n o n a  I w ę g r j .  Cena tego zaakomitego środka 1 z ł .50 et.

J. IH N A T O W IC Z ,
LWÓW, sklepy w łasne u lica  K opern ika 1. 3, u lica H alicka 

Kraków, Sukiennico  1. 20. — CzBTi. “w re , Rynek 1. 2.

11



DZI&n Njh' POŁSRi * dnia ?S Grudnia 1894 r. w

<-/,y lii W- grudnia —  razem przeto 25 dni, 
iet Więcej jeden na dwa tygodni#.

Trzem naikrytyezniejszym dniom w roku, to jest 
„itrca, 20. aerpnia i 18. września, ledzie towa- 
zyło w dodatku zaćmienie słońca. Słowem bar- 
ładna perspektyw a!
a  w j8 9 5  ma być rokiem bardzo ciężkim; mia-

 wiele ucierpimy pod wpływem zmian atmo-
T«nych i t. p. klęsk, rozumie sic, jeżeli przepo- 

iiie dr. Falba się sprawdza. Zapowiada on na 
umy- styczeń —  z małemi wyjątkami —  niebo 
hn.urne i ogromną ilość śniegu i lodu, za to 

n a  być suchy " i mroźny. Pierwsza połowa 
-ea będzie cieplejszą, lecz za to będzie obfitować 
więcej nieprzewidzianych wypadków, niż d ru g a ; 
tym  miesiąca zapowiada Falb ponownie śniegi i 

mieeie. W kwietniu, prócz bezustannie padając*!5 
iegu, będą burze, które się powtórzą i w u w 
'•ączeniu z ulewnym deszczem, piorunam i i grzmo- 

i. Czerwiec nazywa Palb miesiącem nadzwyczaj 
ożaym, obfitującym w powietrzne cyklony i straszne 
~agany, oberwania się chm ur i powodzie. - Tym 
gobem na rok 1805 nie mamy wcale przyjemnego 

roskopu.
L Bgenda z Korei. B ł  sobie i W  pewnego 

u książę z Kao-Kiu-Li, który owładnął eoiką 
Ducha Rzeki Żółtej“ i trzym ał ją  Jako niewolnicę 

swoim zamku. Prześliczną księżniczkę zobaczył raz 
óg »fońca i pokochał ją płomienną m iłością, pogła 
Ki £ j ą  gwojemi jasnemi płomieniami —  i urodziła 
u  prześlicznego księcia. Kiedy dziecko wyrosło, na­
wali. go Czu-Mo Ni, to znaczy dzielny strzelec 
Inki

Raz będąc na D o ło w a n iu  z młodym księciem, 
ią ię  z Eao-Kiu Li p ozw olił mu wypuścić strzałę 

tygrysa, ukrywającego się w gąszczu leśnym, 
ludy książę wyjął swój maleńki łuk, naciągnął go 

linie — i strzała  u tkw iła w sercu drapieżnego 
wierzęeia.

Starym księciem owładnęło uczucie zazdrości i 
rozmyślać nad tem w jaki sposób pozbyć się 

łodego Cza M o-N :: bał się, że po dojściu do lat,
łodzienieo strąci go z tronu i zemści się na nim

to, iż jego matkę trzym ał w niewoli.
Przeczuwszy, że książę z Kao-Kiu-Li żywi ja- 

j j  złe zamiary, Czu-Mo-Ni uciekł z zaraKu i po- 
*ruł na wędrówkę. Po upływie kilkn dni s ta n .ł  
ad rzeką, której nie mógł przebyć. Wtem doleciał 

'ego uszu tentent kopyt końskich byli to wy- 
ańey starego księcia, którzy mieli młodzieńca 
hwytać W wielkiej rozpaczy Czu-Mo-Ni siadł nad 

bMjgrem rzeki i zaw ołał; „Jakiż ja nieszczęśliwy! 
'a ,  syn boga słońca i wnuk Ducha Żółtej Rzeki, mu-
~zę umierać, gdyż rzeka ta. nie pozwala mi ujść

rted  śm iercią!" — Zaledwie młodzieniec dokończył 
y e t  głów, gdy wszystkie ryby wypłynęły z głębin 
zekl i utworzyły z siebie żywy, siiny, jakby srebrny 
osi, po którym Czu-Mo-Ni śmiało przeszedł na 

rugą stionę
Gdy już stanął na przeciwnym brzegu spotkał 

t i » A  poważnych starców, którzy go z serdecznym 
uśmiechem powitali. Jeden z nich był ubrany w sza ­
ro konopne szaty — drugi w pstry jedw ab, a trzeci 
mtaf ciało tylko siecią, patryce. Starcy zawiedli 
księcia do naJMtżBesau miasta Ki-Chin-Kon, gdzie 
wkrótce został panującym. Stąd podejmował wiele 
Wypraw i utworzył państwo Rao-Li, t. j. obecną 
Koreę.

Należy nadmienió, że Chińczycy jeszcze do tej 
pory półwysep koreański nazywają Kao-Li.

Drabina ratunkowa. W  Niemczech wielkie za­
interesowanie wzbudziła świeżo wynaldziona drabina 
ratunkowa, która w czasie pożaru oddać może nie 
m ałr msłngi. Drabina ca składa i rozkłada ^ię auto­
matycznie, bez niczyjej pomocy; szczeble jej niezwy­
kło elenkim wyrobione ze sta li, utrzym ać inogą 3 
ludzi Pomimo i/ugości 50 stóp, waga jej nie prze 
wyśpią 13 bilo, a pomieszcza się ona w skrzynie, 
nie większej od taburetn . W razie potrzeby dość 
utwierdzić ją z pomocą odpowiednie]) hak" w i i"zło­
ży się sama w żądanym kieruukó. •

Emancypacja kobiet w parlamencie, w  pary­
skiej izbie posłów utworzyła bię niedawno grupa 
„praw kobiety". Grupa ta ogłaeza obecnie program 
swoich żądań, opracowany wspólnie z przedstawiciel­
kam i orgsnizaeyj feministycznych. Program  podzie­
lony Jest na kilka kategory j: praw  cywilnych, eko­
nomicznych, politycznych, i zawiera miedzy innemi 
następujące najważniejsze p u n k ty : uwolnienie Kobiety 
od opieki mężowskiej w zarządzie swoim majątkiem 
i w ogóle zupełne równouprawnienie żony wobec 
męt* w pożyciu domowem i w kierowaniu dziećmi : 
ułatw ienie zarówno rarmuinośći przecfSIuDnych, jakoteż 
i rozwodowych rozwód np byłby dawany zawszl na 
>«tanie obu s tro n ; zniesienie kar za zdradę m ałżeń­
ską  subwencje państwowe dla kobiet, obciążonych 
kilkorgiem dzieci bez pomocy męża; określenie m ini­
mum płacy dl» robotnic; prawo zasiadania w sadach  
pisyslęgłych i w sądach rozjemczych zawodowych: 
założenie szkół przygotowawczych dla kobiet do egza­
minów dojrzałości; wreszcie równouprawnienie polity­
czne przez prawo zajmowania urzędów publicznych, 
głueowanii i wybieralności.

Skutki alkoholu. Znany uczony profesor dr. A. 
Ferel W Zurychu, w ydał obszerną książkę, w której 
dowodzi, iż wszystkie napoje wyskokowe są truci­
znami i to w piewazym rzędzie truciznam i mózgo- 
wemi Po dłuższem używaniu sporych dawek, na­
stępuje zwyrodnienie tkanek ustroju. Używanie na­
pojów wyskokowych skraca życie. Alkohol powinien 
się zwalczać w równej mierze, jak morfinę, opjum, 
haszysz, eter, kokainę i * p Zatrucie wyskokowe 
systemu nerwowego sprowadza dwie grupy zaburzeń, 
przemijające i trw ałe. Charakter ulega również 
zwyrodnieniu, uczucie etyczne tępieje. Chroniczny 
iU kkolista staje się chronicznie umysłowo chorym, 
a potomstwo je^o przychodzi już na św iat w stanie 
fizycznego zwyrodnienia. Zastaiaw iając «ję na(j  f r ­
ezowaniem napojów wyskokowych, zaznaczył Forel 
że niebezpieczeństwo tkw. w sprzedaży napojów wy­
skokowych, jako leków, popartych odważną reklamą. 
Autor nawołuje do zupełnej wstrzemięźliwości, a jest 
praseiwnikiem nawet najbardziej umiarkowanego uży­
wania napojów wyskokowych.

Z Towarzystwa polltechn cznego. Po ukończe­
niu  dyskusji naa budową teatru, uchwalił zarząd To 
warsysTwa politechnicznego powołaó »pecjalną komi­
sję dla opracowania krytyozno-technicznego wywodu, 
w sprawie uchwalonej przez radę miejską budowy 
teatru o< placu Gołuehow&kioh

Yi sk ład  komisji zaproszeni zostali p p . : profesor 
politechniki Blaauz, radca nam. Braunseis, dyrektor 
szkoły przem Gorgolewski, prof polit. baron Gostko­
wski, arch. Janowski, b. prof. polit. Jaegermann, 
a n k ite k t Kędzierski, inż. Krzen, arcWlekt KuhD, 
arch. Kowalczuk, radca Matula, inż. Niemakazaj 
prof. Ryohter, aruh. Rawski, 8t Sikorski, Bt. 
IN . Sknwron i prof. polit Zacharjewicz.

Po uktińczeniu czynności, nie omieszka zarząd I

Towarz. polit. w tej ważnej i miasto żywo interesu­
jącej sprawie ogłosić sprawozdania komisji.

Ze stac ji ratunkow ej. Dnia 10. grudnia wie­
czorem opatrzono zranionego w prawą nogę, ^służą­
cego hotelu „pod je len iem "; rana pochodziła od 
przejechania omnibusem.

K ronika brukow a. Aresztowano Martę Wido- 
niak, którą Urael Glass oskarżył o kradzież rozma­
itych rzeczy z otwartego pomieszkania.

Niebezpiecznego złodzieja Antoniego Andruszew- 
skiego przytrzymano wczoraj rano za wałęsanie sic 
po kamienicach w celu kradzieży.

\V kościele 0 0 . Jezuitów skradziono wczoraj 
pani Ju lji Sz. portmonetkę z kieszeni. W pugilaresie 
znajdowało się 30 Ił.

1‘oszlakowanego o w spółudział w zbrodni ra ­
bunku Jana Fedyniaka aresztowała wczoraj policja.

Nieznany złodziej rozbił w domu przy ulicy 
Piekarskiej 1. 8. gołębnik i zabrał kilka sztuk go- 
łęDi własność p. Hoszowskiego.

Policja od Jaw iła  na główny od wach szeregowca 
30. p. p. Hrycia Tyżnika, k t :ry wywołał w domu 
na Kastalówce aw anturę i omal, że bagnetem nie 
przebił służącej Anny Bablik.

 — --------
„Humorystyczny kalendarz Śmigusa" na r.

1894, uznany jako najlepszy, nabywać mogą prenu­
m era to row i D zienn ika  Polskiego po z n i ż o n e j  
c e n i e  40 ct. (z przesyłką pocztową 45 ct T  N ader 
ezdobnie wydany k i e s z o n k o w y  kalendarzyk Ś m i­
gusa  kosztuje 20 ct. (z przesyłką pocztową 23 ct.

Składka, Na gimnazjum polskie w Cieszynie złożyli 
w Administracji naszej pp. inżynier Leon Karasiewicz ze 
składki na  zebranie koleżeńskim 8 z ł .  T. 8- zebrane u 
państwu D w Obyrowie 8 zł.

Nadzwycrajiie posiedzenie Towarzystwa nauczycieli 
szkól wyższych odbędzie się w środę dnia 1 grudnia 
18-!4 r., o godzinie 6. wieczorem w sali fizykalnej szkoły 
realnej. N b porządku dziennym : Sprawa polepszę -i.a bytu 
materjalnego nauczycieli.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertuar teatralny W  Teatrze hr. Skarbka

Dziś w środę „M askota", czyli „Dziewczę szczęścia", 
operetka w 3 aktach A u d ran a . Trzeci i ostatni go­
ścinny występ pani Adolfiny Zimajer. artystki teatrów 
warszawskich.

Z IfeaŁu. Onegdaj w ystąpiła w partji Dyonizy 
w „ N i t o u c h e "  do skopał o nam znana diva opere­
tkowa pani Adolfina Z i m a j e r .  przyjmowana przez 
publiczność- bardzo życzliwie. Gra artystk i tkwi nam 
jeszcze zbyt świeżo w pamięci, abyśmy się o niej 
rozpisywać mieli, to też stwierdzić możemy tylko, iż 
nic nio straciła na eile. Piosenka „To ja" wywołała 
naturalnie huczne oklaski.

KonCfrt Alfreda Giiinfelda, fftdw S rnego] w ir­
tuoza, urządzony staraniem galicyjskiego towarzy­
stwa muzycznego, odbędzie się dziś w sali „Domu 
Narodnego". P ro g ram : 1. Beethoven. Sonata Hie­
n im  op. 27. 2. a) Bralims. Intermerzo, op. I l 9 :
b ) Brahms. B allada, op. 1 1 8 ; e; W agner Brassin. 
„Feuerzauber". °>. Schumann. Iłtudo symfoniczne. 
T. Chopin, a) Nokturn C-moll, op 4 3 : V) Etude 
G es-dur; ci 1‘ie luae E-m oil; d) Polonez F is moli, 
op. 44. 5. a) Giilofeld. Romanco Des dur ; b) Griin- 
feld. „Tanz Arabesko": c) Strauss-Griinfeid. Soirće de 
Vlenne. Fortepian Bfisendorfera ze składu p. Morji 
Marek. Początek o godzinie U  8. wieozoiern. Ililety 
są do nabycia w księgarni pp. Jaknbowskiego & Za 
durowicza ulica Karola Ludwika L I ,  I  wieczorem 
przy kasie.

„Gospodarz" —  ilustrowany kalendarz ludowy 
Jana Biedronia na r. 1895 (rocznik VI.), wyszedł 
w łaśnie z druku.  Treść jego jest nadzwyczaj ciekawa 
i pouczająca i zawiera próa  części kalendarzowej, 
przepisów pocztowych, telegraficznych, stemplowych 
i tym podobnych infurmacyj przeszło 20 artykułów, 
z których ważniejsze podajemy : K . W ojnara; 1. Trzeci 
rozbiór Polski z rycinami Kilińskiego i Głowackiego 
i 2. Wycieczka na wystawę krajową we Lwowie z 4 
widokami. 3. J . B iedronia: Kilka uwag o zużytko­
waniu produktów mleczarskich przy wypasie cieląt i 
Swiń. 4 . Rolnictwo na wystawie krajowej. 5. J. Brze- 
zińskieg< o  sadzeniu drzow owoco'wvch. 6. Gospo­
darstwo domowe. 7 . Związek handlowy „Kółek roi 
niczych." 8 . O prowadzeniu rachunków w gospodar­
stwie włuśeiańskiem t  24 ta ł ,  licami. 9. Cieżarność 
zwierząt domowych. 10 . 0  prawnem nabywaniu wła- 
sMwL R5vrniei obfitym i nadto wyborowym jest 
dział powieściowy 1 poeajj pierwsze miejsce zajmuje 
opowieść z życia ludu przbz S e w e r a  (J. Maciejo­
wskiego), jednego z n a jzn a k o m it^ c h  naszych po- 

•?v n t . . S i e r o c a  d o l a n a

ra to r. K a r n o w i c z ,  p ro k u ra to rem  zaś p rezes j 
są d u  ok ięgow ego  lih aw sk icg o , S z c z e r h a c z e w  
P rezesem  sądu  ok ręgow ego  k a lisk ie g o  m ianow any  ; 

j zosta ł cz łonek  izby sądow ej w arsza w sk ie j, N i-  , 
m a n d e r .  G e r s z a u  m ianow any  zosta ł ta jn y m  ' 

i r a d c ą  i sena to rem . |

N a  g ro źb y  Gt io  1 i 11 i e g o ,  że ogłosi d o k u ­
m e n ty  w  sp raw ie  „B an ca  ro m a n a " , k tó re  m a w 
sw oim  rę k u  odpow iada T r ib u n a :  D o k u m en ty
te  d o ty c z ą  a lbo  w y stęp aó w , a w ted y  n a leży  je  

I oddań  sądow i; a lbo  do tyczą po litycznci i m o ra l­
nej odpow iedzia lności d ep u to w an y ch , a  w tedy  

! należy  je  p rze d ło ż y ć  kom isji p a r la m e n ta rn e j.
1 G d y b y  się je d n o  albo d ru g ie  w sw oim  czas ie  
! by ło  s ta ło , n ie  p rz e ry w a ła b y  k aż d e j chw ili 
I s tu g ło w a  h y d ra  sk an d a lu  bankow ego  ro zp raw  

izby  pośłów .

N a onegda jszem  posiedzeniu  p a rla m en tu  w ło ­
skiego p rz e d s ta w ił m in iste r finansów  Sonnino 
exposć finansow e i w y k aza ł, i e  p re lim in a rz  b u ­
d że tu  na r. 1895/96 u p raw n ia  do n a jp ięk n ie jszy ch  

j nadziei. W y d a tk i p re lim inow ane n a  794,401.000 
lir N a  p o k ry c ie  deficy tu  zb ie rze  rz ą d  p rzez  ro- 

[ zm aite  oszczędności 53 m iljonów . O szczędności 
j n a  budżecie w ojska i m a ry n a rk i w ynoszą 2 0  

m iljonów. P o  w prow adzen iu  -w życie  w szy stk ich  
oszczędnościow ych  za rząd z eń  pozostan ie do po ­
k ry c ia  je szc ze  około 27 m iljonów , a p o k ry c ie  to 
znajdzie się w rae jonalnem  podw yższeniu  docho­
dów, m iędzy  innem i p rzez  zaprow adzenie ta k sy  
stem plow ej od z a p a łek  itp. W  te n  sposób, jak. 
się zd a je , rów now aga w  budżecie  będzie s tan o ­
wczo zapew niona  bez za c iąg a n ia  now ych d ł rg ó w  
w k ra ju  iu b  za  g ran icą . O m aw ia jąc  zan ikn ięcie  
rac h u n k ó w , sk o n sta to w ał m in iste r, że s k a rb  p a ń ­
stw a, pom im o sm ntnej spuśc izny  ja k ą  ob ją ł z la i 
p op rzedn ich , m ógł w y p e łn iać  praw id łow o fu n k c je  
sw oje, p rz e k a z a n e  m u ustaw am i. Co się ty c zy  
re z u lta tu  a n k ie ty  w yznaczonej dla z b a d a n ia  sto­
sunków  p a n u ją c y c h  w  łon ie banków  m a jący cli 
p raw o  em isji not, o św iadczy ł m in iste r, że a n k ie ta  
ta  s tw ie rd z iła  iż w szy stk ie  trz y  in s ty tu c je  em i­
sy jn e  w ypuściły  za 272 m iljonów  lir ponad  swój 
k a p ita ł . T e fu ndusze  są  un ierucham ione, t. z. 
a lokow ane w ta k ic h  p rzedsięb io rs tw ach , z k tó ­
ry c h  nie m ożna ich ry ch ło  w ycofać. O w óż a n ­
k ie ta  p roponu je , ab y  tym  trzem  in sty tucjom  w y­
znaczono  W le tn i te rm in  celem  u ruchom ien ia  
ty c li k ap ita łó w . N a  mocy z a w arte j konw encji 
obejm uje bank. w łosk  na sieb ie w szy s tk ie  kon- 
Lekw encje, w y n ik a ją c e  z lik w id a c ji in s ty tu tu  
„B an ca  ro m a n a '.

W  k o ń cu  w y k a z y w a ł m in iste r, że finansow a 
i ek o n o m iczn a  sy tu a c ja  W łocL  po lepsza się i za ­
z n a c z y ł z nac isk iem , ze p rzy  n ad z w y cz a jn y c h  
w y sF h a c h  zażegna w szelk ie  n ieb ezp ieczeń stw a , 
ja k ie b y  W łochom  m o g ły  grozić.

ueściopisarzy p. t „8 D  ciekawym
jest także „ S k r z y p e k " ,  tłumaczony z ó k^^ ieg0 
przez wielce zasłużonego na P°lu oświaty luSowej 
Sew. U d z i e l ę ;  żywo i barwnie nakreślił Zygmunt 
N i e d ź w i o d z k i ,  wielce pouczający obrazek wiejski 
p. t. „ G n o j e k . "  Całość dopełniają bardzo mekne 
wiersze, a ku rozweseleniu s łu i^  liczne żarty. Ka­
lendarz ten polecamy wszystkim rolnikom, gdyż jest 
dla nich najodpowiedniejszy. Cena bardzo umiarko­
wana, bo tylko 25 ct., z przesyłką 30 ct.

W  końcu zauważyć należy, że „ G o s p o d a r z "  
wychodzi nakładem tyle pożytecznego „W ydawnictwa 
groszowegu im. Kościuszki" w Krakowie, które zao­
patruje lud nasz w tanie, a bardzo pouczające ksią­
żeczki.

Ostatnie riadomońfib
O negda j p rzy jm ow ał m in is te r sk a rb u  P len e r 

d ep u tac ję  s to w a rz y sze n ia  a u s tr ja c k ic h  u rzę d n i 
ków  p ań stw o w y ch  złożoną z pp. E g e k h e ra , 
O hlhai insa i S tieg lan d a . M in is te r  w y ra z ił s ię , iż 
rz ą d  m a n ie ty lk o  zam ia r p rzed sięw z iąć  p roste  
zm iany  szem atyczne , » le  zm ien ić  c a ły  system  
p ła c  u rzęd u ik ó w , ja k  to się s ia ło  w a u s trjac k o - 
w ęg ie rsk im  b a n k u

S tieg lan d  zau w aży ł, że w słu żb ie  p a ń s tw o ­
w ej is tn ie je  system  p ła c y  d la  p ew n y ch  p o ­
szczegó lnych  k a te g o ry j u rzę d n ik ó w , k tó ry  jeg o  
k o ledzy  u w aż a ją  z a  n ad z w y cz a j p o żąd an y  w zór 
d la  w szy s tk ich , poczem  n a  w ezw an ie  m in is tra  
P le n e ra  p rz e d s ta w ił s to su n k i aw a n su  i poboru 
p ła c  u rzę d n ik ó w  ko le jow ych , k tó rz y  za c z y n a ją  
w p ra w d zie  od 500 z ł., a le  co 2 lu b  3 la ta  o trzy - 
m u ją  o 100 z ł. w ięcej i t a k  dochodzą do p ła c y  
1500 zł. roczn ie . Z a p ro w a d z e n i*  podobnych  
trienn ium  p ra g n ę lib y  i u r z ę d n ic y  państw ow i.

P o  d łuższe j rozipow ie , w k tó re j d ep u tac i 
o b szern ie  w yłożyli m in istrow i ż ą d a n ia  u rz ę d n i­
ków  i o k reślili ich położenie, p u że g aa ł m in iste r 
życzliw ie d ep u ta tó w , p rz y rz e k a ją c  sz czerze  za jąć  
się sp ra w ą  u rzęd n ik ó w .

, T r Ę u  W iestn ik  o g łąsza , że p rezesem  izby 
sąuow ej w ileńsk ie j m ianow any  zo s ta ł je j p roku-

Rada państwa
N a onegdajezein: posiedzeniu  kom isji b u d ż e ­

tow ej odpow iedz ia ł P le n e r  n a  z a rz u ty  K a ia la  w 
sp raw ie  stosunków  w C zech ach . P le n e r  od p o w ie­
d z ia ł, że w edle d o tychczasow ych  sp raw o zd ań  
w ład z  ta m te jsz y c h , s tan  w y ją tk o w y  nie m oże 
być je szc ze  zniesiony.

(Telegramy „Dziennika Polskiego").
V iedeń 11. g ru d n ia . (Z  izby posłów). Po­

mimo, iż we w szy stk ich  sw oich d z ie n n ik a c h  opo 
zy c ja  się z a s trz e g a , ja k o b y  p ro w a d z iła  d e b a tę  
o b s trn k c y jn ą , w niesiono w czora j w izb ie  ni m niej 
ni w ięcej ty lk o  trz y  n a g łe  w nioski.

P row adzono  w dalszym  c iągu  d y sk u sję  nad  
u s t a w ą  k a r n ą .

P.  C z a y k o w s k i  ż ą d a ł stosow nie do p ie r­
w otnego p ro je k tu  rządow ego, a b y  k a r a  w ięzienia 
m og ła  b y ć  stonow aną aż do la t 20. — (K om isja  
n ie  o g ran ic zy ła  bow iem  k a ry  w ięzienia cieżk ie- 
do i państw ow ego , n a to m iast o św iad czy ła , iż k a ­
ra  w ięzienia zw y k łeg o  jest d o p aszc za ln ą  aż do 
la t p ięciu ). W n io sek  ten  w- g ło so w an ia  o d rz u ­
cono i p rzy ję to  d alsze  p a ra g ra fy  u s tąw y  k a rn e j 
aż do 27. po k ró tk ie j dyskusji.

P . V a s z a i y  postaw ił n ag ły  w niosek  w 
sp raw ie  nie za tw ie rd z en ia  dw óch starostów  w 
C zech ach . P u  k ró tk ie j d y sk u sji n ag ło ść  w niosku 
odrzucono.

P . P  a t  t a  i p o staw ił n a g ły  w n iosek , ab y  
rz ą d  ju ż  od 1. s ty czn ia  1895 w szy s tk im  u rz ę d ­
n ikom  aż  do X . k la sy  p rz y z n a ł d o d a tek  w w y ­
sokości 200 z ł. rocznie.

Po d łu g ie j d y sk u sji, w  k tó re j w zią ł ró ­
w nie* u d z ia ł m in is te r P  1 e n er, n ag ło ść  w niosku 
uchylono .

O godzin ie 5 1/, posiedzenie odroczono do
7, 'U w i e c z o r e m

P osiedzen ie  w ieczorne rozpoczęło  się znow u 
od p o staw ien ia  n ag ieg o  w niosku  p. K r  a m a  
r  z a , k tó ry  ż ą d a ł z pow odu o d ję c i-  deb itu  
pocztow ego n iem ieck iem u dzienn ikow i F rankfur- 
tvr Z tg  , ab y  odnośny  p a ra g ra f  u s ta w y  p rasow ej 
sk resli<4 zu p e łn ie . P o  p ó łto rag o d z in n e j d y sk u sji 
nag łvść w niosku  znow u uchylono i p rzy stąp io n o  
do je n e ra ln e j d y sk u sji nad  u s ta w ą  o ko le jach
lo k a ln y c h .

Wied n 11. g ru d n ia . (2? izby panów ). W c z o ­
ra j odby ło  się posiedzen ie  izby  panów , n» któ- 
rem  p D u r n i a  p o staw ił w niosek, a b y  u staw ę  
o w y przedaż< ch  zw rócić  z pow rotem  kom isji.

P p . D  u m b  a, L e i t e n  L e r g e r  i 6  n  g  c r  
poddali ustaw ę ostre j k ry ty c e  i o św iadczyli, 
że je s t on a  sk ie ro w a n ą  p rzec iw k o  w y r a ż e n i u ,  
hle nie p rze ć  w ko istocie rze czy  sam ej, to je s t 
oszustw u.

Po przem ów ien iu  m in .s tra  h an d lu , h rab ie g o  
W f t r m b r a n d t a ,  m im o to p rzy ję to  u staw ę  bez 
zm iany.

W itdefi 11. g ru d n ia  K om isja  d la  refo rm y  
w y b o rcze j z e b ra ła  się n a  posiedzen ie. — D c 
podkom isji w y b ra n i pp . R u t  o w s k  i, P i n i ń -  
s k  i, S t a d n i c k i ,  H o h e n w a r t ,  K l i m ,  D i -  
p a u l i ,  B a e i n r e i t h e r ,  K h u e n b u r g ,  Me n -  
g e r ,  C o r o n i n i .  W y b ó r ks. S c h w a ^ z c n -  
b e r  g  a, k tó ry  n iedaw no  m ia ł o g n is tą  mowę, 
p rzec iw ko  n a ru sz e n iu  z a s tę p s tw a  in teresów , b y ł 
p raw d ziw ą  n iesp o d zian k ą .

Telegramy .Dziennika Polskiego.
Warszawa. 11- grudnia. . Dymisja H u r k i

nie u le g a  najm niejszej Wątp liw ośęi, a  po­
tw ie rd z a ć  j ą  t a  oko liczność, że pom im o b y tn o śc i 
je n e r a ł  .g u b e rn a to ra  w W a rsza w ie , w szy s tk ie  roz

k a z y  dz ien n e  do w ojska, p o d p isu je  n ie  H u rk o , 
lecz  jego- pom ocnik . D laczeg o  dym isje  tę  d o tąd  
trzy m an o  w  ta jem n icy , rz e c z  n iew y jaśn io n a , choć 
m ożna ją  soDie tłó m ac zy ć  tem , iż rów nocześn ie  
z ogłoszeniem  dym isji, ch c ia ł rzą d  ogłosić rów nież 
nom inację  now‘ego je n e ra ł  g u b e rn a to ra  N iek tó rz y  
tw ie rd z ą , rzekom o z n a fw ia ^ rg o d n ie jszy c h  źró ­
d e ł, iż w ła d z a  je n e r a ł  g u b e rn a to rs k a  podzieloną 
będ z ie  m iędzy  dw i~ osoby : cyw ilną  i w ojskow ą

Wiedeń 11. g ru d n ia  D ep u ta o ja  k ro a c k ic h  
burm istrzów  z D a lm ac ji pod  p rzew o d n ic tw em  p. 
K l a i c a  w rę cz y ła  cesa rzow i m em orandum  o 
ekonom icznym  złym  s ta n ie  k ra ju

Berno (m oraw sk ie ) 11. g ru d n ią . Z m a rł tu ta j 
hr. M e n n s d o r f ,  cz ło n ek  izby panów , w 85 
ro k u  życ ia .

Wiedeń 11. g ru d n ia . D o ty ch czaso w y  a m b a ­
sad o r w P e te rsb u rg u , h ra b ia  W o l k c n s t e i n -  
T r o s t b u r g ,  m ianow any  am b asad o rem  w  P a ­
ryżu .

K siążę  F ra n c is z e k  L i e c h t e n s t e i n  m ia­
now any am b asad o rem  w  P e t e r s b u r g u

Bud?.-?fSZt 11. g ru d n ia . C a ła  izba znajdo­
w a ła  się w czora j pod w rażen iem  ogłoszonej p rzez 
m in. W e k e r l e g o  sa n k c ji ce sa rsk ie j d la  ustaw  
kośc ie lno  po litycznych .

G d y  W e k e r l e  w  ś ro d e k  sw ej m ow y w pló tł 
w iadom ość o sa n k c ji, p a r tja  rząd o w a w y b u c h n ę ła  
b u rzą  ok lasków , n a to m iast opozycja zaczę ła  się 
śmiaC n a  c a ły  głos. I bu w ięcej p ierw si k la sk a li 
i w ołali b raw c , tem  g ło śn ie j d ru d zy  się śm iali. 
C a ła  scen a  trw a ła  około  20 m inut.

Z m owy W e k e r l e g o  )est u w ag . godnem , 
że z szczególnym  n ac isk iem  w y s tą p ił p rzec iw k o  
pcgrosce, ja k o b y  h r . K a l n c k y  p ra c o w a ł w ja ­
k ik o lw iek  sposób w tym  k ie ru d k u , a b y  p rze szk o ­
d zić  s a n k c ji cesarsLiej ustaw k o śc ie ln o  po iity  
cznych, lu b  te ż  pod ty m  w zg lęd em  in try g o w a ł. 
M in is te r sp ra w  se w n ę trz n y c h  n ie  p ró b o w a ł n i­
gdy ta k ie g o  niewłaściwego w m ieszyw ania  się 
w sp ra w y  wewnętrzne W ę g ie r .

W  dalszym  c iąg u  z w a lc z a ł W e k e r l e  p o ­
g ło sk ę , ja k o b y  n a le ż a ło  oczek iw ać  ro zw iązan ia  
iz b y  w  ty m  c e la , a b y  w ydrzeć w ład z ę  s tro n n i­
c tw u  lib e ra ln e m u . Z ad ań  z p o w aż n y ch  c z y n n i­
ków  p o lity c z n y c h , m e p o d ją łb y  się ta k ie g o  e k s ­
p e ry m e n tu

W  kw estji p row izo rjum  budżetow ego, k tó re  
d o ty czy  ty lko  d a fs te g o  p ro w ad zen ia  sp raw  p a ń ­
stw ow ych  i da lszego  śc iąg an ie  p o datków , m e wi 
d i i  się m in is te r  spow odow anym  do s taw ian ie  
kw estji z au fan ia .

Ho d łu ższe j dyskusji, w k tó re j opozycja  z a ­
ch o w y w ała  się b a rd z o  g w ałto w n ie , posiedzenie 
p rze rw ano .

Berlktl 11 g ru d n ia  K a n c le rz  ks. J l o h e n -  
l o h e  d o rę c z y ł p rez y d en to w i p a r la m e n tu  ż ą d an ie  
p ro k u ra to ra  państw ow ego, a b y  dozw olono na 
rozpoczęc ie k ro k ó w  sądow o k an n y ch  p rzec iw k o  
socjalno d em o k ra ty cz n y m  posłom , k tó ry  podczas 
o k rz y k u  n a  cześć c e sa rz a  nie pow sta li z m ie jsc .

Je d n o cz eśn ie  pew ien  u słu żn y  p ra w n ik  do­
w odzi w  Nordd. A llg . Z tg ., że o d d an ie  ty c h  po ­
słów  pod sąd  za ob razę  m a je s ta tu  jest możli- 
w em , poniew aż p a ra g ra f  o n ie ty k a ln o śc i p o se l­
sk ie j w ty m  w y p ad k u  n ie m oże m ieć zasto so ­
w an ia .

tOhdyn 11. g ru d n ia . D ru g a  a rm ja  ja p o ń ­
sk a  ro zp o częła  pochód * a  P e k i n .

W  W i t  s c  h u  w y b u ch ło  pow stan ie . O d p ły ­
n ą ł tam  d o tą d  angielski a d m ira ł F r e m e n t l e .

Bruksela 11. g ru d n ia . K siążę  O r l e a ń s k i  
będz ie  p rze w o d n iczy ł k o n fe ren c ji p a r ty jn e j z 300 
lo jalistów  i w y d a  n a s tę p n ie  m an ifest, w  k tó ry m  
opu b lik u je  sw oje p re te n s je  do tro n u  D z ie n n ik i 
ż ą d a ją  w y d a le n ia  go z B e ig ji.

Rzym 11. g ru d n ia . W  izb ie p rz e d ło ż y ł m in i­
s te r  J a n i n o  b u d że t i ż ą d a  n a  p o k ry c ie  defi­
cy tu  o szczędnośc i n a  sum ę 53 n  i jonów  liró w ; 
k tó ra  się d a  o siąg n ąć  g łó w n ie  p rzez  re o rg a n iz a ­
c ję  ad m in is tra c ji p ań s tw o w ej B ra k u ją c e  27 m i­
ljonów  m ają  b y ć  p o k ry te  ?a  pom ocą p odw yższe­
nia n ie k tó ry c h  podatków .

B tlg ra d  11. g ru d n ia . W czoraj ro zp o czął się 
proces o z d ra d ę  s ta n u  p r zeciwKO C e b i n  a c z o -  
w i i tow arzyszom , oskarżonym  o sp isek  p rz e ­
ciw ko d jn a s t j i .

C eb inacz ośw iadczy ł, że ro zd z ie la ł pom iędzy  
spiskow ców  broń , am u n ic ję  i p ien iądze, n a  co 
w sp ó ło sk arżen i odpow iedzie li, iż jest on p ła tn y m  
ajen tem  p ro w o k acy jn y m . P u b liczn o ść  sądni **k 
sam o i tw ie rd z i, że d la  pozoru  C eb inacz lę d z ie  
sk a za n y , a  potem  rząd  pozw oli m u uciec.

ret rsburg 1 1 g ru d n ia . Postanowiono z d. 
1 . w rześn ia  r. p. utw orzyć dwa nowe p u łk i ar- 
ty le r ji (6 i 7 ) gó rsk ie j po dwie b a te rje .

Petersburg 11- grudnia. Pożyczka 8 1/» pro­
centowa ma posłużyć na wykupno obligacji tych 
dróg żelaznych, które niedawno przeszły na wła­
sność skarbu.

Wiedeś D- gradnia. Doceni pryr stny we Lwowie
•-----  profesorem

Wiodę ń 11. g ru d n ia . D o P ol. Corr. donoszą 
ze S tam b u łu , żc am b a sa d o r  a n g ie lsk i zaw iadom ił 
P o r tę  oficjaln ie  o nocie, k tó rą  g a b in e t a n g ie L k i 
ro ze s ła ł do w szy s tk ich  m ocarstw  w  sp raw ie  
k rw a w y c h  za jść  w w d ajec ie  B itlis  w A rm enji.

Z  P e te rsb u rg a  donoszą do Pol. Corr., że 
R osja n ie  m yśli p o rzu cać  w kw estji o rm iań sk ie j 
do tychczasow ego  w y czek u jąceg o  s ta n o w isk a  i że 
z a c z e k a  n a  re z u lta t za rząd zo n eg o  p rzez  T u rc ję  
śledztw a w sp raw ie  w y p ad k ó w  w B itlisie , a  nie 
w eźm ie u d z ia łu  w  ew en tu a ln y ch  d a lszy ch  k r o ­
k a c h , ja k ie b y  A nglja  c h c ia ła  p rzedsięw ziąć .

Budapeszt u .  g ru d n ia . Sejm  205 g łosam i 
przeciw  90 p rz y z n a ł rząd ó w , p row izo rjum  b u d że­
towe n a  p ie rw szy  k w a r ta t  1895.

C ttaio 11- g ru d n ia . W c zo ra j o godzin ie 
4. m in u t 35. rano  dato  się tu  uczu ć  dosyć silne 
fa liste  trzę sien ie  ziem i w k ie ru n k u  od w schodu 
n a  zach ó d .

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y .
Wiedeń, d n ia  11. g ru d n ia  godz. 2 min. 25.

A k c je  k re d . 
A lp iny
K re d y ty  węg.
A n g lobank i
U niony
L udw ik i
N ordbany
L o m b ard y
L osy  tu re c k ie
S ta a ts b a h n y

395""* 
10280 
490-50 
180- -  
312-50 
217  —  
338 —  
108 25 

70-90 
3S9- —

96 80 
174 50 
23150

C zern io  w iecltie 293 —

G al. obi. p itip  
W ied . losy 
A k e je  ty toń.
4 7  Poż. k ra j.

z r. 1893 
E lb e th a le  
L iin d e rb a u k i 
R e n ta  zł. węg. 
B a n k v e re in y  
W sp ó ln a  r e n ta p .100’10 
R u b le  1 3 4 7 5

96-50 
272 25 
277 10 
123-80 
150 40

Przyjechali do Lwotra
dnie  1). grudniu 18yi.

HOTEL ŻOKZŁ J  l  uiański z Podd</bia M Zaleski 
z Podolu ios. J .  Paygei-t ze Streptawa E Toiosiewiez 
z BrotUk.. J  Baituseli 7. W ie ln ia  O Wasserwann z 
Bei-uŁ.t,

H O TEL CENTRALNY. łV Sierakowjki z Krakowa. 
M. Tustanowski z Tam owa J .  Gruszecki. L  Jaburek /■ 
Krosna. O. Górska z kamieńca L. Bajkowski z Horyńca. 
J .  Sehul man z Wiednia. Ct. Grabscheid, J  Kapko z Lu­
baczowa. L. Mikolajewicz z Królestwa Pol. L. Kallir z 
Brodo 1 Dr. Biobter z Tłumacza. P. Popiel 7. Kami nki. 
J .  Nadar-liowski z Ra.iziecii wa

N A D E S Ł A N E  

D O M  BANK O W Y I KANTOR W YM IANY
we Lwowie, ulica Jagiellońska L 3.

L iu p a je  i  s p r z e r t . J o  w n z e l i i f  p a p i e r ;  
w a r t o ś c i o w e  i n i im e ty  p  > a a  / l i i  i ł u  u i« J>  

s z y m  L a r s i e  d i  e n n y i u

P R O M E S Y
do ciągnienia 2. s tyczni i  1895  

na losy kredytowe z roku 1858
po 5 zł. 50 ct wraz ze stemplem

Grówna wygrana ko^on 309.000. 
i na tosy regulasji Dunaju (Donauregulirungs-

LOOS3)
pe 4 zł. wraz ze stemplem.

Główna wygrana koron 160.000.
oraz promesy

do c ią g n ’e?iia 5. s ty c zn a t  18 95  
na 3% losy austr. z«kł krud. ziem. z r. 1889

po 1 zł TT) ct. wr„* ze stemplem.
Główna wygrana koron I0O.0LC.

Przy z&mowieniaeh z prowincji uprasza się o dołącze­
nie 20 et. na  portorjnm.

Dwa medale: s r e h r n y  i b r ą z o w y ,  otrzymała Libryka

S. Mienisz Niemojowskiego
za wyrób z n a k o m i t y c h  t u t e k  n i e k 1 e j # n y e li 

I)o nabycia we wszystkich handlach i trafikach, oraz 
sklepaeli w łasnych, we. L w o w i e  : Tea‘ra lna  3 i Jag i  I- 
lońska O, w k r a k o w i . * :  Sukiennice 1 23. — Zlecenia
zamiejscowe odwrotnie
Adres fabryki: Lwów S k ib k o w s k a  I. 15, (dom własny). 

O d s p r z e d a j ą c y m  r a b a t .

Specjalista chorób gardła, nosa i płuc

O p .  K . T r z c i e n l a c h i
toe Lwowie, K opernika liczba l i ,  I I .  piętro,

b, sehuflditrjuuz i lekarz na klinice laryngologicznej i 
wewnętrznej profesor? Schrottera wo lYiednui po o letnich 
stiidjaćh specjalnych ordynuje od rodzimy U —12 przed 

południem i od 3—5 popołudmiu.
1331 — Di t  u b o g ich  a p la tn i e .  — 1—?

. ■— ■' —____

Istniejąc* 'at 100 
s z k ó ł *  s z e r m i e r k i

A - .  M ^ a r i e
ulica Pańsl.a iiczl-a 17, p. piętro.

Hasza.; sie. moina od f i - 1  rano j 0J  3 -7 popołudniu.

L W O W I A N K A
. ł a l e n d a r z  humor ys t yc z ny ,
i lu s t r o w a n y  i  i n f o r m a c y j n y

. n a  r o k  1 8 9 5 ,
, U2 o p u śc ił p rasę  i je s t  do n a b y c ia  we w szy stk ich  
I K sięgarn iach .

Cm eiienujióWi3fi c!*1 r a . - ł i u  wim i  ct
Dla P p .  Prenumeratorów „Dziennika Polskiego" cena 

egzemplarza 26 ct., z przesyłką 31 ct.
Główny skład w drukarni  „Dzień. Pol .“ piać Marjacki 1. 7.

dr med. Jan  P r u s  mianowany zwyczajnym 
przy lwowskiej szkole wetcrynarji. 1

W iedeń U grudnia. Wezomi po zamknięciu ir c dy 1 
fuLidn. notowano'; kredyty J94-J2 węg. kredyty 490 i'5, 
anglosy 199-75. laenderbanki 276 75  s- taebany 38£ 87; 1 
lombardy 1U 5-3 ,  eJfcothaie 272 — ; tytoniowe 2.S2- — ; I 
alpiny 102 6 0 ,  runta majowa 100 10 węg. złota 123 80' 
au8t-.-. k t rw o w *  fcdJO, węg. keronowa 10U- — ; losy turccl i 
71' 5; u K o m 1 311 25 ,

Biriio 11- grudnia Giełda wezoiajsza wieczorna kurss- !
końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczaj? porówna !
w„v kpr^deńsia t. :i?»Pi-tk Maskota czyi: dziewczę szczęścia

TEATR HR iSKARbi A 
O Z  I  Ś :

IjiOncinny w ystęp  pan i A dolfiny  Z i m a j e r
artystki teatrów warsz iwskich .

237-90 (394 02 ; lombardy 44 40 (108 29) ;  węg-. rew:
1<0 90 (123 7 4 "  -uble 221-5t ‘135-34 ,

F ra n k fu rt 1" g rudn ia  G iełda wczorajsza wieczorna
gursa ostatn ie (W naw iasie podane cyfry " ’ naezaio ’- n :

równawezy kura wiedeński). Kredyty 321 02 ’ 394 80 , 
om bsrdy — •— ( —•—): renta węg. złota 101 10 ,123 t>9 ; 

koronowa — L- — )

operetka w 3 aktach E. Audrana.

Ju tro  „°t{i znik z Tyrolu" opero tkn  w 3 a k ta c h  
Ł e lie ra .

\ G ościnny  występ p a n i A dolfiny Z i m a j e r .

31 Gt. kilo cukru W głosie.
Świeży tran sp o rt rodzynków, m:gdałów. da-
kteli i t. p. p° cenaeh niebyw ałych tan ich . 32 k i l o  c u k r u  n a  a  » g ę .

U grom ny zapas różnych gatunków

k a w y  i h e r b a t y . 33 ct. kilo cukrir w kostkach
ł  A -.

irączce.
p o leca  K A N D E I- D E L IK A T E S Ó W

S T .
rśg  Akademickiej 1 Chorążczytny, dom r łą m y  fi.



DZTFYirE POLSKI i  dni* 12. GradiJ3 1894 r.

Drobne ogłoszenia.
r o z m n l t ^

po I V ,  oł-aU od w yrazu

. i ,  l l »  w  B r s u e b o w l c a c h  przy 
”  torz- olejowym, 6 m iuut  o d da len i*

od d v r r('Ht sk łada jące  się  z dwóch po- 
kr>j i ■. i kuchni ca  par te rze ,  jako też je-  
ik ie i  ■ p< ko;u na  piętrze, j e s t  do s p rz e ­
dania .  O b-za r  półt  >ra morga.  N i i p ę  
kui<*j,=ze widoki w Brzucbowicacl-:. Polo 
ż [iifc na wzgó zu, w otoczeniu drzew 
sosnowy-b, 'i ■ e raudy ,  duży balkon  In 
f-.rn:a«}e w Adnriinistraeji „Dzieu. PoIsk .“

WIN IA R Z A  i lu s trew an t  K A L E N D A R Z  
powszechny g a u y j s k i  ■oleuny i 

kieszonkowY do n ab y c ia  we wszystkich
k s ię r^ ro iac h ._________________________ 906

PIA N IN O  mało 
aka 9 w ofle;

> uAywai

Kkto
waue, Z .g m u n to w

919

L o U c m o b l i n  p l < j « l o - k « n u u  w do-
■k małym  , tanie  jes t  do sprzedan ia .  

Dlii szych wiadomości udz ie l i  Adm in i-  
-ja .D z ien n ik a  PoNkieeo*.

^ A U C Z Y C I E L I K A A G E N C J A  H e len y
z Jo rd a n ó w  B ie rn a ck ie j ,  Długosza 19

Lfiiircy ioaui'no«air
znajdzie umieszczenie w większym 

skarbie od Nowego roku.
Adres w administracji anonsów 

Plohna. we Lwowie, ulica Karola 
Ludwika. 8166 1—3

Z powodu wysprzed ży
l i a l o s z e  p raw d z iw e  rosyjskie. 
R ę k a w l c i k l  c iep le  w e łuH nne,

D R A 9 A  A D T O O R A P IC Z N A  używan* 
t  w d bryrn s tan ie  do sp rzedan ia .  W ia  

domość w a d m in is t r a c j i .  98:

Z d o l u t g  i c ł c t . i l k a  r ą o z n e g e
po t izebu je  Jó z e f  T il l inger ,  in t ro l ig a ­

tor,  we ,Dwow'«. 9 j

M I i K C / A R . n IA Syks tus  a  31, po'eca 
>ć,:.czue śn iad an ia ,  obi>.dy, kolacje,

wyborną kv 
meut.

e i u a b ia l  t tn , Aboua  
917

, 1 M I * J * . A “ p o < t » J -  : Celem z r u- 
riowania . o r / e l n  p o t u ,  b ty f 
lub p r z e d e i . i.i f ca. Z g łoszen ia  po I Abra- 
b uiuw cz w 1'r i.cy poczta  Z ib ło tuw

Eh  <• n
n Wy

N w g i r b u — 
restante Iłó1 rke.

iii Zunaty,  b / .dzietny, z wzo 
i ra  tykn , p-srzn‘. wje p s id y  of

Adres : Roln ik ,  poste 
930

n l e r w a z o r c ę  i u i |  w t ę  u a n e i y *  
f  c ł e l * t < i ą  d i  udzi I t u i a  J i j t y Ł *  
n i e m i e c k i r g n  aż do zupełnego wy- 
doskom .len ia  w s tow .e  i piśmie ,  oraz  do 
wykładów l i t e r a tu ry  i b i . to r j i  w tym 
1 ■ Redakcja  Adres w Ami-jc /yko  n 'e :a 
p isfraej i .

FOLiW ARCZYK okołc 70 m rgow 
pszennej g l e i y  obok C zortkoira  d 

zbyciu. W iadom ość udzie li  z grzeczność  
W ny M aka r .w ic z ,  Lwów, p lac  Chorąż
czy z a j  4 931

p R A W N I K  z trzem a eg 'am inaoa i  i 
* d łu ż a z t  p ra k t  ką p o izck  je  pnsudi 
przy ra 'acl .  pow atow ycb,  m a g is t i a f . c b  
p r i r d j i ^ b  o st vach przem ysło  vyc . „ i t  
k s / j i t i  ad m in is t rac ja c h  dóbr. lub t p  
n t a r "  «/ów. Z gł s z - u i a  p zy uiujs M 1 
chał B al  w Stryju. " 9.11

M i e s z k a n i u  i b k i e p j
po 1 cencie od wyrazu

p oio j  e, k i e u n ia ,  3 w eb o iy .  Z y g m .u  
tow»k- 17 9 i

Trzy i sk o je  k aw ale rsk ie  od >. s t r e z n i t  
189> do w yna jęc ia  p rzy  nliey Zybli- 

k u w ie z a  1. 5.

Z a  hęea jąe*  odpowiedź Da urządzany  th a  p rzepychem  a p a r ta m e n tó w  
d k to ta  wchodzi c-hory. P o dz iw ia  d iog ie  s reb ra ,  brouzy, a lbum y, t a lo a o w e  dro- 
b a /g i ,  wreszcie p y t ,  do k to ra :

—  To wszystko od pań k i ik  pac jen tów ?
—  Nie!  . od ioh sukcesorów.

poleca tan ie j  ja k  w innyeh m a g a zy ­
n a ch

„Soapinit” P asztety

,Guzina* proszek do czyszczenia 
_BIassa“

s k ł a d  t t

Alojzego Hubnera
Lwów, Rynek 38 .

F rzy pussczeoiit  go rzeln i  w S z U e h c iń  
each ( iow, T arn o p o l )  w ruch, s d a  

r z j ł  t  ę dn a 18 l u t o p a d a  b. r.  w y p a ­
dek, żo kocio ł  r. b czy  pękł,  p r z y e i e n  
odnl is łem " ę ł k i e  u « , k , i - « n i»  n a  c ie le
i głowie, tudzież silne p o p a r z ,n i*  rąk  
w ak /n aezoy in  s topa iu ,  i ś  życiu memu 
zagrał,  ł> pownłne  n i e b t z p ie tz  óstwe.

L i  t y k ,  g>rliwej i s ta ra n n e j  rp iee e  
T a tuooolfk ii-go  l e i  rza  kasy  e h o ry -h  
W go D * M ak sy m il ian a  M unze ra ,  k tó ry  
p rż e t  , >źoę pomec, u n i e j ę t a e  t r a k to w a ­
nie  c h o rc b /  i n i e i "  c rd o w sn ą  p racę  
tk o ło  u.ej oe by z i o ł / ł  eealió  mi tyc i* ;  
a lb r w i / m  w kotek  d rznanyob  ib r a ś o ń  
śnież? byó przygotow anym  n ies te ty  na  
dłuie*!} niemoo <1 ■ p^acy

Ź* w ogoie u ei to d / in ie  ee . le ay  
zosta łem  z aa o zęccaa i  to li ty lko panu 
Bogu i lek irzow i Drowi Mii ise rowi,  za 
<-» oj u spieszę z ło łyó  serdeczne me po ­
dziękowanie  na  tej drodze.

E d m u n d  F r e is m a n n ,  
gorze ln tk  w T a rn c p  lu

w różnych wielkośeiach po oenach  uiskieb 
wysyła  

F a b r y k a  b a l j o n a

Z. Sołkowskiego
Krysawioa, poczta Moioiska

W yroby odznaezonc  a a  wyatawio kraje, 
wej s reb rnym  m eda lem  rządow ym .

H ó w o ś c i  M S #
i t e M w a e  a a  p i e d l a r a a k l ,

RAMY do OBRAZÓW
polcea po n m ia rkow anyeb  oenacb

F. NIŻAŁOWSKI, Lwów
Z am ów ien ia  zami*jseewe »1 t r , ‘nie.

„H e l i faz"  dobre  . . .
, H s l i f  z “ z sta lewemi

n o ż a m i ................... .......
„ I I l i f « i “ s sz-rpeklcni

n o ż a m i ..........................
, n . l i f « x “ n ik lo w aa p d ek  e ,  
,H%1 i f .x “ n ik lewapo aaze-  

rck iem i  a e i a m l  . ,
,H » l ifax *  sy e tó m i  „Jaek-

sen  Hoyaei*  . . .  „ 
„I la li fa j  * dam skie  m e  n i­

klowano . . • • • n 
. H a i  faxa damekie  nikl>-

  .
.M e r l u r *  albe  , l l e l v e t i a “ „ 

.M srkuz*  albo aH o l re t i a u 
damskie  nikle waue 
a i s e r .  nokami - • >

. J a c k s o n  Hoyaea" niklów. ,  
Łyżwy łe la ln e ,  s  rzem ykam i

p a ra  zł.

3 35 
3 —

5 — 

4-50 

1-50

3 — 
3-80

«-
4 50 

— •90
polecaPiotr Chrzą8tow8kif 

HANDEL ŻELAZNY
wre L w o w i e  p l a c  K a p i t u l n y  I.
3130 (naprzeciw  k a t e d r y ^  1 - 1 1  

Z a  doskona ły  wyrób poleconych 
ły żew ,  da ję  zupełną  g w aranc ję .  “W m

W i e n ,  l > i

R i c h a r d  J K e n m a n n  
R o t h e n t h u r m s t r a s s e

E ek e  F ra n z  Jos i  fi Quai.
N r c 39

lóż 1 ?

L u d w i k  W ł o d e k
we Lwowie, ulica H s l ic k a  l iczba  4.

R i ó r o

.Spółki mftowej polskiej"
O Ł ertyisti.T rzeciesti, Gostkowski 8^a

znajduje się przy ulicy Sykstuskiej 
dokąd wszeDit) korespondencję a d r e ­

s o w a ć  należy. 2 fii l —I

n ci by ci a

. Mydło z białej liiji
w ydelikaca ,  w ygładza  i znakomioic 

oezyszeza skórę. 
O K N A :  s o  e t .  

Łaber. chemiczna
A .  P O K O B J E C ł O

» » f i i t r &  fArmaojf 
Ł w V w ,  u l .  W a l e w a  1 8 .

Żadna zabawka!
Żaden i a r t l  Ż a d m  oza.stwe, lcei 

naj ozy ś olej u  a, n a jśw ię t-za

p r a w d  r*.
Du t a d  wszelkie  p o c h w a ł ;  w z : o s ; się  
na sza  s ł a w n e  na > a ły  s a i a i ,  p raw dziw a

Chicago KoMekcja
która z powodu zw in ięc ia  naszego  

s k ła d a  g - l a n u r y j n e g o  ty lk o  za 
Eł< #.®0 o t .  w y s p r z e d n j f m y t

1 P r i m .  Tuka-remontoar zegarek kie- 
nenkcw y, d kł da is  idący z 3 letnim 
gwatancją,

1 d e b r j  aatteuszek p a u * e rz o * y  a im i ­
t ac j i  słota,

t  sp ink i  1 .  m an k ie t  >w, n  a ło ta  double 
z p a te n t  m ecbaii j /m em , p raw nia  
zastrzeżonym,

2 elegancki* spinki de ko-s il i ,
1 barda* ładna deuale szpilka de 

krawatki, 
l eygsrniezka h y g ie n is ta s ,  
l doory scyzoryk s 8e!iugen,
1 toa le tka  kietzonkcwa z futerałem. 
W azjitk ie  1 0  s s l u k  razem t y ł k a  

n ł .  3 . 9 0  e t .
Należy i  ę poiploizyó i zamawiae 

jak  moina aajorędzej, gdy na nie­
długo starczy z \  »su, a .posebnoió 
ta r a  r / a d io  ly ko przyohoizi. Roz-  
syłza za j,ehrauion. lab przysłaniem 
u a ie / j t j ś c i  ua ,-r ;ó i  do

Koi 511*620 sttaia
ameryk fabrjki zegarków Tuka

w w edulu, II. Tabarstraeae 44.
Z a  n U o dpow ledu ie  zwraca się c ien ią  

dze. 166 1 - 3

KLYTHIA D L A  D T R Z Y B A N I A  

SKÓRY

I ^ K Ł p E T T P U D E RCERY
Nalbardziej elegancki puner toaletowy balowy i talonowy

b ia ły ,  różow y , albo ż ó łty .
Chealozale analizowany I nznany przsz

DR- i- J- R O H L A ,  c. K. PROFESORA WE WIEDNIU.
C ena punzkł z l  l '2 0
R ozsy łka  za pobran iem  
lab  poprzi dn iem  p rzy s ła ­

niem p ien lędsy

Pisma z uznaniem z najlepszych sfer dolągzone są do każdej puszki od

Gottlieba Taussing,
fabrykanta dsllkatnyoh aydol toaletowych.

!L * a *  cłA w ny ga^rnuaaryj: w W led u in . Ł  W ollw elle  a r . 3 .
” ;o i Pilarskiego, droguerja, Leszka Cnkra,De n a b y d a  * «  1 W *W l©  o Z. Rnekora, optokarsa, 3. Góra#* 

iro gm rj i ,  O. T. Wineklera l Syma; w  T a r n o w i e ;  M e r l t i  F lo i iehor ji 
Adoif Spachner i w* * V  .  aptekach, perfumsrjaeh 1 drogooijaeh.

anlor: w P r a e m y i la i  M. B artsehan ,
i.71 1—4

M tt s s a a s s s s .

K O N R A D  S C H N E IK A R T
■ e g a r m l i t r i

w* Lwowie, ulica Wałowa liczba 7,
(gdzie  sk lep  p. B a ł ł a b a n a )  2169 1 - ?  

po leca

nnjgusćownie sze j G E ^ E ^ Y S K I E  Z E G A R K I,  z ło te ,  s reb rn e ,  oksydow ane ,  
n ik lo w e;  p r iw d z is - i  R L H K O P F - P a T E N T ,  srebrne,  stalowe, oksydewene  
i niklowe. Z E G A R Y  P E N D D L O W E ,  stosowne na wyprawy ślubue. 
B U D Z IK I  w ró żn y ch  g a tu n k a ch  w w ie lk im  wyborze po cenach  b a rd zo

przystępnych.
W sze lk ie  n a p i a e y  wykonuje  ja k  n a jdok ładn ie j  i g g r  p o d  s u m i e n a q

g w a r a n e j ą .  U W

P r z y  n a d c h o d z ą c y c h  ś w i ę t a c h
M A G A R Y N

pod firmą

K / A U C Z Y 7ŚrS K I  i  O B E B S K I
Lwów, ul. K&.OI& Ludwika 1. 7 . 

z o s t a ł  p o w ięk szo n y  i z a o p s tr e o n y  
w o lb rzy m i w yb ór

N A J N O W S Z Y C H  Z A B A W K K ,
GI ER T O W A R Z Y S K I C H

I t o w a r ó w  g a l a n t e r y j n y c h
osobiście zakupionych w P,iryżu, Norym berdze ,  L ip sk u  i W iedniu ,  

p o  c e n a c h  n ie z w y k le  ta n ic h .
C e u n l k l  l l n a t r o w a n e  d o  d y s p o z y c j i .  2086

Bagna, mokre łąki 1 grunta, past*.*£&,
wyrąbane lasy lub inni nieużytkiw nizinach równo położone od 200 do 3.000 morgów, ewentualnie wraz l małymi folwarkami, poszukuje do nabycia (ewent dzierżawienia). Wiktor 

Burda, Bielsk, Szląsk anstr. 8119 u

„& W  I  A ^ rX ’ “
n a jb o g a ts z e  w  te k s t  i  i l lu s t  r a c j i c za so p ism o  p o ls k ie

poroiessozać będzie  w roku przyszłym
Interesująca powieści najznakomitszych autorów

uraz
bardzu piękne ryciny Morowa słynnych malarzy naszych 

odtworzona w nowy sposób.
AddiiDisirŁCja K ra K K  nlica Szpitalna 38.

P R E N U M E R A T A  W Y N O S I :  Boc nie 1 3  zł. P ó łro czn i /  9  zł. K * a r t .  3  zł.
N . L ż y  w. ześuie nadsyład prenuweratę, wydiwuiut to bowiem jest 

b:rd o kosztowna i nakł.d wczaśuie musi byó uraguiowany. 2167 1— 3

T -.* rf L a z k o w p i  d lL  t J 4 b d w j e 4 * B 0 t f  ^  reĄ aJr^ ją  S r * j« W s i | l

C z t e r y  z ł o t e  m e d a l e .

C zekolada Kiifferle

W A Ż N A  I J W A G A .
D ośw iadczen ie  prucza ,  że to w a ry  w na j 'epszej  jak o śc i  t ą  zawsze, n a j tań sze ,  
a  towary  poślednie ,  mimo pozorn ie  niższej ceny, koszt iją zawsze n a j i ro że j .

P o w y ż ^ e  tw ie r d z e n ie  tr a fn ie  olire& la z n a n e  p r z y s ło w ie  
.o  ta n le in  m ię s ie ” .

Handel ST. MARKIEWICZA, we Lwowie, w Rynku
utr..ymuj e w sze lk ie  w zakres baudlu  korzennego wchodzące towary  W n e j -  
l e p w z e j  J m & c S c I  i pol6oa ta to w e  zawsze po n a jn iż szy c h  i /n acb  t a r ­

gowych. 2iE7 1 2
Cenniki roesyła i wykonuje zlecenia odwrotną pocztą.

t a ń s i a ,  n i l  w s z y s t k i e  z a g r a a l o z n e  c z e k o l a d y ,  
e k o K  n a j l e p s z e j  J a k o t o l :

WS Lwowis składy w wielu handlach korzennych i delikatesów.

Józef Kiifferle &  Comp.
w  W I E D N I U . 1084 1—?

Boh  w ło ż e n ia  1 8S S . * 0 1  k

|1 August Sohellenberg i Syn
DOM BANKOW Y i KANTOR W YM IANY 

w e  L w o w i e *  a l .  K a r o l a  L u d w i k a  1 .

N kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe. j(

i  zi?.
P R O M E S Y  d e  e l R g n l e u l a  d u ł a  3 .  s t y c z n i a  1 8 0 9  

r l e d e ó s k l e  l o » y  k o m . i n ą l n e  pa zł. 8 75, wraz ze ita

«G tó w n a  w y g r a n a  4 0 0 .0 0 0  k o r o n ;  n a  l o s y  k r e d y t o w e
1 8 9 8  po zł. 5 50, wraz z« slempl. G łó w n a  w y g r a n a  3 0 0  0 0 0  '

Aneiowsloe gazowe światło żarowe
j e s t  n a j t a ó f Ł e m  i n ^ j l e p s i e m  o ś w i e t l e n i e m  t e r a ź n i e j ­
s z o ś c i .  W  p o r ó w n a n i u  i  p a l n i k a m i  A r g a n d a  l u b  m o ty -  

l u w e m i  o s z e z ę d i a  s i ę  ar p r z y b l i ż e n i u  p a l  o s  ę  g a z u .
jest znacznie jaśniejsze od z ry słsg o

C9 7 UUIO Ć ufiałłn  b ł nuiil>ui« gazowego lub ektrycznegooazowe swiaito świUaźar#w J0. f)tri_JbaUjj mni(
płomień/ jak dotąd.

, . n ie s p ro w - i iL  n iem a l  ż* duego g o rą caGazowe światło żarowe i jest światłom sp ikojneui, przjje-
n-u m dobrem oL oka

Gazowe iwiatło żarów# rX r“ . ‘7 .’" ’ “" ’  ”d

Gazowe światło żarowe
nio kop /i i nio wydzielą nadzy, sufityGazowe światło żarow ej «-oi.ił,d.k..oirni#Di.w,łsię, po» ietrze bywa ezyste i nie psu­
je się.

Gazowe światło żarowe pająków g r iow y eh ,  kandelabrów itd.
Zniżona eena jednej lampy (Paln ik , korpus ia ro w y  

i c y lin d e r ) , z w y łą c z e n ie m  m o n to w a n ia  $ zł. 3 0  et.

Anstrjarłie Twarz, akcyjne i  a żarowego oświetlenia gazowego
w e  W  i e d n i u .  727

Do nabych w Zakładzie gazowym we Lwowie.
1-6

— Nio płacz, sy ;k» , na ból zębów płaoz ol ula pomoże. J»  wiem. jak  to boli
— Tak, ale jak  mamę bolą zęby, t i  m ma wyjmie i położy na komodę.

Galicyjski Bank Kredytowy w
A począwszy od dnia L Lutego 1890 r. |

w r d a i #  .«

s 4°|0 Asygnaty kasowe i

%%3 W
30 dniowem wypowiedzeniem i

fi

s

8

Asygnaty kasowe i
j dniowem wypowiedzeniem, hp

n . .v8 wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 Y /0 Asygnatf g  
«  kttow e z 90 dniowem wypowiedzeniem oprooentowkne ig’4 b e d . p o w a w o z y  • «  * i i a  Ł H o ja  I M #  r . Po 4 7 .  |
*  _ 9A JniAWAlU tftrmiłl ftY« WVDOWiedzAnilL. L*z  30 dniowem terminem wypowiedzenia. 

LiWÓWt dnia 31. Stycznia 1890. lisi 3 - f  B

Pr#*dmk nl« będaio płaaoay.
Dyrekcja.

N i e  m a  u b t r w y

p r z e d ,  p r a n i e m

p a t e n t o w a n e g o

mydła z murzynem
p a t e n t o w a n e g o

mydła z murzynem
p a t e n t o w a n e g o

mydła z murzynem
p a t e n t o w a u e g  *

mydła z murzynem

P r a y  u ż y c i u
pi/rze s ę iO o sztuk bielizny 
w irzeeiągu połowy dnia uie- 

naginnie czysm i l iękuie. 
P r z y  u żj c la  

utrzymuje się bielizna dwa 
razy tak długo. j*k przy użyciu 

każdego inn/go mydła. 
P rz y  nasyci u

pierze eiq bielizna raz 
tylko, zamiast jak z*ykia 
trzy razy. i>rzy użyciu
niepotrzebuje uikt prać szczo­
tką albo co gorsza szkód i- 
wym proszkieui do biel,nj».

Peny u ż y c iu  
o s z e i e d z a  s i ę  c i a s a ,  
U i . . « L j a ł a  o o a ł o w e g o  

i  s i ł y  r o b o e s e j .

p a t e n t o w a n e g o

mydła z mnrzynem
Z u p e łn ą  n ie e i^ o d l iw o ś ć  p o r ę c z a  ś w ia d e c tw o  w y s ta w io n e  prze-. 

c f i S  r z e c z o z n a w c ę  s ą d o w e g o  p .  d r .  A d o l fa  J o l le s a .  
Główny s' ład we Lwowie u p. d lo jz e g o  H ł lb n e r a  w Rynku.

Do nabycia w większych sklepach korzennych.
Główny skład: w  W i e d n i a ,  A. B e n n g a s e  6 .

N a j w i ę k s z y  w y b ó r  n o w o i c i
w towarach specjalno galanferyjoych, Biźutetji, peifumerji, przjborach 
toaletowych, artykułów do podróży, wyrobach z bronzu, n klu, aluminium, 
drzewa, tkóry i plusr.u, mąjoliki, sekia, oras w wyrobaoh japońskich, 
Wachlarzy damskich, Etażerek i Stolikó* salonow ych, artykułów dekora­

cyjnych i wiele innych praktycznych — poleca

na podarunki Brżego Narodzenia („Gwiazdkę")
firm a; z i* i 1—2

K E S M A R K Y  & ILLES
(„MAGASIN AU BON MARCHEL) 

we LWuWIE róg placu Marjackiugo i ulicy Teatra.'nej L. 2

S K Ł A D Y : 
w e Wiedniu

M olla idgass?  12 a.

W BUdepeszcid
Kerepeski G rand

Bdiar
i

M agazyn sr.'yituJów 
do podroż/ 

u lic a  K ó r c p - .e r .

SKŁADY: 
w Karlsbadzie
Muhlbadgasse.

W Budapeszcie
M a g a z y n y

specjalno - galantn ■ 
ryjne 

ulLa Ilztyańska 9. 
ulica Hatyaóeka 10.

I. (iętro.

C euy a t a ł e  1 n a d s w y c z g l  u m i a r k o w a n e .
Utnaifci )luktrow-ue r% żądanie fraace.

R fn J G n l d e i i a !
wiadomości i informacje.

F i n a u z - R D o d s c b a nA aetr jaeko-w ęg .

^ .ustr jacko-węg.

P u b lic y s t y c z n a  sj»eojB laośdI

Finanz-Rundschau
s aebył sobie w ozas"ie swego pięcioletniego istnienia sławę n a j l e p i e j  
p o l u f o r i * « « w a , I *'*<l i  n a J w * » « - o g o i ln l e J S B e g o  pismi fiuaneowego.-- . BiA *i W KB '  * i i o j n » —   • »  U -  I     ~

Finanz-ttundschauAifttrjacko-węg.
czerpie swe informacje z p ’e r w B B y c l i  ź r ó d e ł  i udziela wiadomości 
i inf rmaoyj na podstawie etndjuiD wstępnego i objektywuego oeądzeiiia 
miaredawezycb prze#zkód i atonŁóy.

Finanz-R ondschau
n

Usuwa machcrstwa spekulacyjne.

J L *  Finan/i-Ruiidscnau
poś ięca wszelkim wypadkom na niwie ekonomicznej i 
uw»ge i jest przeto w położeniu dawać najhardziej wyczerp J
śnień" przy t r a u e a k e j n c l i  f i n a n s o w y c h  k u z d e g o  r o d z a j u ,  
szczególniej przy l o k a c j a c h  k a p i t a ł a ..uarjacn _ u

Finanz-RiiodscnaiiAustrjaoko-węg,
w y c h o d z ą c y  c o  t y g o d n i a ,  k o s z t u j . . t y l k o  J e d n e g o

A d m l B l o ^ ^ J a  a n s t r . - w ę g .

„ F i n a n a - R u n d s c h a a
* a g *  we Wiedniu I., Kohlmarkł nr. 20

P»pi<?r s fabryki a r *
Dr^aniltk Poj»Weyo% pod *arj«dern Fr*nc.ig*Va


